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Dramatyczna walka o Związek Młodej Polski rozpoczęta
Tegoroczne święta Wielkanocne 

trwały w naszej polityce wewnętrz­
nej niezwykle krótko. Sensacyj poli 
tycznych dostarcza krajowi Obóz 
Zjednoczenia Narodowego w wiel­
kiej obfitości.

Zaraz po świętach stały się wia­
dome następujące dwa wydarzenia 
dużej wagi:

1) Szef obozu gen. Skwarezyński 
''ykluczyl z Ozonu posła sejmowego 
Wojciecha Budzyńskiego;

2) Związek Młodej Polski zbunto­
wał się, wystąpił z Ozonu i zerwał

Służbą Młodych.
To ostatnie wydarzenie rozegrało 

*•§ wczoraj z „dynamicznym“  trzas 
«iem, wśród hałasu propagandowe­
go. przy ceremonjale składania not 
1 publikowaniu komunikatów pra­
sowych. Jednem słowem „dynamicz 
nie".

Do szefa sztabu Ozonu, płk. Wen- 
У̂ zgłosił się wczoraj rano kierow­

nik Związku Młodej Polski p. Jerzy 
Rutkowski i złożył na jego ręce, ja* 

zastępcy nieobecnego generała 
^kwarczyńskiego notę pisemną, de­
klarującą zerwanie z Ozonem i wy­
stąpienie ze „Służby Młodych“ . 
Streszczenie tej noty podajemy we­
wnątrz numeru. Tu pragniemy za­
haczyć, że nota podpisana została 
Przez w s z y s t k i c h  członków 
kierownictwa głównego Z. M. P. i 
Przez kierowników okręgów prowin 
tonalnych.

i,42.000 członków“
Wiadomość o wystąpieniu ZMP. 

г Ozonu wywarła w opinji publicz­
nej wielkie wrażenie, tem większe, 

równocześnie postarano się me- 
„propagandowo-dynamiczną“  

^komunikować społeczeństwu, że 
^wiązek Młodej Polski posiada w 
^aju  42.000 członków.

W stosunkach organizacyjnego 
j^fcbicia, jakie u nas panuje, taka 
uczba członków mogłaby być impo­
nującą, gdyby była... prawdziwą. 
Znawcy istotnego stanu rzeczy sta­
nowczo przeczą wymienionej liczbie 
J_*nówią o dopisanem jednem zerze. 
Nie mamy zamiaru dociekać teraz 
Prawdy co do liczby członków ZMP, 

dla politycznej oceny wyda­
len ia  ma to w rzeczy eajnej znaczę 
л,е drugorzędne.

Sens istotny tkwi w samym fak- 
c'e buntu Związku Młodej Polski 
Przeciw Ozonowi, à raczej jego o- 
ecnemu kierownictwu.

Stanowisko
Ozonu

Kierownictwo O. Z. N. wystąpiło 
.natychm iastową reakcją na bunt. 

szyscy podpisani na oświadczeniu 
• М. P. kierownicy organizacji zo- 
»li wykluczeni z Ozonu i ze Zwiąż 

4 Młodej Polski. W  komunikacie 
owiedziano, że zbuntowani związa 
1 s4 „z o l b c y m  ośrodkiem dys- 
°2ycji“ i że bunt „jest drastycz- 
łw  dowodem itypowej anarchji". 
lerownictwo Z. М. P. powierzono 
ośnemu p. Edmundowi Galinato-

wi, trudzącemu się dotychczas sy- 
zyfowo nad sformowaniem Służby 
Młodych Ozonu.

Zwrócono nam uwagę na frazes 
o „obcym ośrodku dyspozycji“ . Nie 
wątpimy ani na chwilę, że frazes 
’ten nie ma nic wspólnego z poję­
ciem „obcej agentury“  i że zapewne 
miano tu na myśli tylko poza-ozo-

nowy „ośrodek dyspozycji“ . Stwier 
dzenie tej okoliczności uważamy za 
konieczne oraz interesujące z tego 
względu, że widocznie w świecie 
Ozonu działają i są mocne wpływy 
zzewnątrz.

Czyżby tu myślano o „falangi-
stach“ , czy też o 
Pracy“ ?.

grupie „Jutra

Wykluczenie zbuntowanych
Represyjny komunikat kierowni­

ctwa Ozonu brzmi następująco: 
*>nia 2 0  kwietnia b. r. zct.tała złożo- 

lu- przez p. Jerzego Rutkowskiego de­
klaracja o wystąpieniu Z.M.P. z Obozu 
Zjednoczenia Narodowego,

Ponieważ deklaracja jest nielegalnem 
wystąpieniem grupy członków kierow­
nictwa Z.M.P., związanych z obcym o- 
środkiem dyspozycji i jest drastycznym 
dowodem typowej anarchji, która stara 
się  psuć każdą zorganizowaną prac«,, 
szel Obozu Zjednoczenia Narodowego 
wykluczył p. Jerzego Rutkowskiego z sze 
regów O. Z. N. wraz z członkami kie­
rownictwa Z.M.P., którzy solidaryzowali 
się z wystąpieniem p Rutkowskiego.

Szel Obozu Zjednoczenie Narodowe­
go zastosował najostrzejszą sankcję or­
ganizacyjną, gdyż krok grupy członków 
kierownictwa Z.M.P. jest szkodnictwem

w stosunku do idei zjednoczenia naro­
dowego i łamie podstawy rzetelnej służ 
by dla wielkiej sprawy budowy jedno­
ści narodu polskiego

Szel Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go wzvwa wszystkich członków Związ­
ku Młodej Polski do karnego podpo­
rządkowania się nowym, wyznaczonym 
przez szefa O.Z.N. władzom Z.M.P. i 
dalszej intensywnej pracy dla potęgi 
państwa i wielkości narodu.

Wszyscy członkowie, którzy nie staną 
na apel nowych władz Z.M.P., są auto­
matyzmie wykluczeni z szeregów O.Z.N.

Równocześnie szef Obozu Zjednocze­
nia Narodowego powierzył tymczasowo 
kierownictwo Związku t Młodej Polski 
mgr. E. Galinatowi, przewodniczącemu 
„Służby Młodych*' Obozu Zjednoczenia 
Narodowego.

musiały stoczyć prawdziwą wojen- będzie przebieg tej walki ze zrozu- 
kę o „doły“  organizacyjne i to ze I miałem zainteresowaniem.
zmiennem szczęściem. Kraj śledzić |

Rola p. Puziewicza
Gorycz ciężkiego zawodu musieli 

przeżyć zbuntowani kierownicy 
Z. М. P. już wczoraj, gdy przeczy­
tali następujący komunikat p. Gali- 
nata:

Związek Mlo<M Polski komunikuje'.
Na mocy rozkazu szefa O.Z.N. z 

dniem dzisiejszym kierownictwo Związ­
ku Młodej Polski objął magister Ed­
mund Galinat. Wszyscy dotychczasowi 
członkowie kierownictwa Związku Mło 
dej Polski zostali zwolnieni z zajmowa­
nych w organizacji stanowisk.

Magister Galinat mianował swoim za 
stępc^ p. Henryka Puziewicza, szefem 
organizacji i kierownikiem działu wy­
dawniczego j prasowego p. Wacława 
Zagórskiego, kierownikiem sekcji ak*-i 
demickiej p. Jerzego Sadkowskiego, ki* ' 
równikiem sekcji robotniczo - rzemieśl­
niczej p. Euzebjusza Basińskiego, kie­
rownikiem sekcji wiejskiej p. Antonie­

go Baczewskiego, kierownikiem działa 
gospodarczego p. Juljana Rataja, sekre­
tarzem organizacji p. Stanisława Korcza­
ka.

Zastępcą p. Gałinata w kierowni­
ctwie Z. М. P. mianowany został 
p. Henryk Puziewicz, który w zbun 
towanem kierownictwie był naczel­
nikiem sektoru wiejskiego i w tym 
charakterze podpisał oświadczenie 
o wystąpieniu Z. М. P. z Ozonu.

W  przeciągu kilku godzin p. Pu­
ziewicz nietylko zaparł się zbunto­
wanych i swego podpfau, ale nawet 
awansował w autorytatywnej hie- 
rarchji Z. М. P. Ilu takich p. Puzie 
wiczów znajdzie się w terenie? Wal 
ка o ZMP. nie będzie łatwa dla zbun 
towanych. Dla Ozonu także nie.

Dwa Z e  M e  Pe
Z komunikatu Ozonu widać; że 

dopiero teraz rozpocznie się w kra­
ju wojna o Związek Młodej Polski.
Zbuntowani kierownicy są zdania, 
źe panują nad „dołam i“  organiza- 
cyjnemi i że doły te będą im posłu­
szne. Kiex’ownictwo Ozonu nato­

miast jest zdania, że wystarczy wy­
kluczyć zbuntowanych i zastąpić 
ich nowymi ludźmi, a Z. М. P. pozo­
stanie nadal w szeregach Ozonu i 
Służby Młodych.

Jak się zdaje, obydwie strony ule­
gają złudzeniom. Obydwie też będą

Nowi kierownicy
Zbuntowane kierownictwo ZMP. 

rekrutowało się przeważnie z po­
śród b. oenerowców i falangistów. 
W nowem kierownictwie dominują 
b. członkowie Legjonu Młodych. Są 
nimi pp. W. Zagórski, E. Basiński, 
J. Rataj. P. H. Puziewicz jest po­
zostałością „Zielonych Koszul", 
p. J. Sadkowski należy do „ruchu 
narodowo-państwowego" (z pod zna 
ku Hrabyk— Piestrzyński. P. mgr.

Tajne pakty chiAsho-francushie
Nieprawdopodobne rewelacje dziennika tokijskiego
TOKJO. Korespondent „Niszi-Ni- 

szi“  donosi z Szanghaju o zawar­
ciu tajnego układu pomiędzy amba­
sadorem francuskim Naggiar a 
przedstawicielami chińskiego rządu 
nacjonalistycznego w Kantonie, w 
sprawie stworzenia w Indochinach,

DECYDUJE

w pobliżu granicy chińskiej, w oj­
skowej bazy lotniczej, wzamian za 
co Francja ma uzyskać prawo eks- 
ploatacji kopalń oraz inne koncesje 
w prowincji Yunnan.

Według inform acji koresponden­
ta, ambasador Naggiar po odwiedzę 
niu Kantonu powrócił do Hongkon­
gu, skąd udoi się do Indochin, gdzie 
przeprowadził rokowan ia z mi e j.з co 
wem i władzami franeuekiemi w 
sprawie utworzenia chińskiej bazy 
lotniczej oraz w  sprawie dostaw 
broni i amunicji do Chin drogą nn 
Indochiny. Korespondent donoei 
dalej, że tajny układ francusko-] 
chiński zawarty został z inicjaty­
wy władz kantońskich, które wobec 
giroźby rozszerzenia eię japońskich 
operacyj wojskowych w  Chinach po 
łudniowych, pragną »obie zabezpie­
czyć nieprzerwaną dostawę broni, 
amunicji oraz materjału lotnicze­

go z Anglji i Francji przez Indochi 
ny i Hongkong.

Władze kantońskie uważają, że 
bazy lotnicze, znajdujące się w  pro­
wincjach Kwantung i Kwangsi, u- 
mieezczoine są bardzo iniedogodnie i 
narażone na ciągłe raidy samolo­
tów japońskich. Wobec tego władze 
te zwróciły się do ambasadora fran 
euskie&o z propozycją zbudowania 
bazy lotniczej na terenie Indochin. 
Korespondent dowiaduje eię rów- 

I nież, że ambasador Naggiar powró­
cił już do Hongkongu celem omó­
wienia sprawy wspólnej pomocy 
anglo . francuskiej dla Chin z am­
basadorem brytyjskim Kerrem,

Na zapytania zagranicznych ko­
respondentów, przedstawiciel japoń 
ekiego Min. Sp<r. Zagr. oświadczył, 
ii  ministerstwo nie posiada dotych­
czas żadnych oficjalnych informa- 
cyj w tej sprawie.

Straszne trzęsienie ziemi w  Turcji
Seitci osób z g i n ę ł y
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ANKARA. W  wilajecie Kircheir 
odczuto gwałtowne wstrząsy pocho­
dzenia sejsmicznego. 10 wsi uległo 
zniszczeniu. Około 100 ludzi zna­
lazło śmierć pod gruzami domów.

W  szeregu miejscowości w Ana- 
tolji centralnej, szczególniej w An­
karze, w Tchankiri, Tosia, Ceearee,

Koniah Tchoroum szereg domów za 
Waliło się.

STAMBUŁ. Ofiarami ostatniego 
tnzęsienia ziemi padło 215 zabitych 
i zaginionych bez wieści. Według 
dotychczasowych doniesień, 16 w io­
sek uległo niemal całkowitemu zni­
szczeniu.

Galinat i St. Korczak mają czysty 
stempel ozonowy.

Nowe kierownictwo wkroczyło do 
lokalu Z. M. P. i objęło urzędowa­
nie wczoraj popołudniu. Mjr. Gali­
nat przygotowuje nominacje kiero­
wników prowincjonalnych.

Nocna odprawa
Nowy kierownik ZMP. Galinat 

drogą telefoniczną wezwał wszyst­
kich kierowników okręgów Z.M.P. 
na „nadzwyczajną odprawę“  do 
Warszawy.

Termin odprawy wyznaczono na 
godz. 12-tą w nocy z  dnia 20 na 21 
kwietnia b. r.

Taki jest w tej chwili stan fakty 
czny, wytworzony przez bunt w 
ZMP. i Ozonie. Przedstawiliśmy 
przebieg konfliktu informacyjnie, 
sprawozdawczo. Bunt młodych jest 
wydarzeniem grupowem i świeżem i 
już przez to samo usuwa narazie na 
plan drugi sprawę wykluczenia z O- 
zonu posła Budzyńskiego.

Sądzimy, że sprawa p. Budzyń­
skiego jest również wydarzeniem 
ważnem, że będzie mieć ona następ 
stwa i ie  nieraz przyjdzie nam do 
niej powrócić. Informacyjnie kon­
flikt Ozon —  poseł Budzyński po­
staramy się przedstawić w najbliż­
szym czasie.

•
Gen. Skwarezyński nie raa łatwe­

go życia nn stanowisku szefa O j» -
nu. Zaledwie objął urzędowanie, mu 
siał tłumić bunt w Ozonie wileń­
skim, wybuchły na tle sprawy eej- 
mowej gen. Żeligowskiego. Teraz 
przyszedł zatarg z p. Budzyńskim i 
bunt w Z. M. P.

Także Ozon sam prowadzi żywot 
niemal dramatyczny. Płk. Koc po­
stawił na młodzież faszystowską i 
wywołał bunt w obozie legjonowo- 
peowiackim i na całej lewicy rzą­
dowej. Gen. Skwarezyński wziął do 
ręki kartę naprawiacką i »powodo­
wał bunt narybku płk. Koca.

Wszystko to razem nie wróży Ozo 
nowi nic dobrego. w - y.

(Dalszy ciąg na str. 3-ej)
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Wódz „Żelaznej Gwardji
skazany na 6 miesięcy więzienia

BUKARESZT. Przywódca rozwią 
zanej „Żelaznej Gwardji“  Codreanu 
skazany został na 6 miesięcy wię­
zienia i 200 tys. lei grzywny za 
oszczerstwo rzucone na osobę b. 
premjera prof. Jorgi.

Poraź pierwszy w swej pełnej 
przygód karjerze Codreanu został 
skazany wyrokiem sądowym, choć 
przed sądem stawał już trzykrot­
nie.

W roku 1923 Codreanu zastraełił 
prefekta policji w Jassach przy peł 
nienin funkcyj urzędowych. Stawio­
ny przed sądem w Turnu Severin, 
na drugim krańcu kraju, został u- 
niewinniony. W  roku 1934, jako 
przywódca „Żelaznej gwardji“  znaj 
dował się pośród oskarżonych w 
procesie o zamordowanie premjera 
Duca. Rozprawa toczyła się przed 
sądem wojennym w Bukareszcie. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 60 
osób. Obok Codreanu zasiadał tam 
starzec, gen. ks. Cantacuzene. Mor­
dercy skazani zostali na dożywot­
nie więzienie. Codreanu i tym ra­
zem został uniewinniony. W czoraj 
poraź pierwszy usłyszał wyrok ska­
zujący za napisanie listu, adreso­
wanego do jednego z ministrów.

Na rozprawę nie stawił się żaden 
Świadek —  ani b. premjer Maniu, 
ani liczni przyjaciele oskarżonych, 
ani też b. premjer Jorga, który u-

znał za właściwe pozostawienie o- 
skarżenia jedynie prokuratorowi.

Codreanu w zeznaniach swych 
stwierdził, że artykuły dziennikar­
skie prof. Jorgi zawierały zapew­
nienia o istnieniu spisku. Dlatego 
te*, chcąc się bronić przed utratą

wolności, uznał za konieczne pro­
testować z całą energją.

Wyrok trybunału ogłoszony był 
po długotrwałych naradach. Pu­
bliczność obecna na sali, złożona 
była w większości z sympatyków 
Codreanu.

F r z y  k a t a s t r o f y
s o m o l o l d u f  włomkich

RZYM. W  dniu 17 b. m. wystar­
tował z Londynu włoski samolot tu­
rystyczny z załogą, składającą się 
z pilotów Gianni Albertini, Euge­
nio Minetti oraz radjooperatora i 
mechanika, kierując się do Cape­
town. W pobliżu Trypolisu, na 
pierwszym etapie lotu, samolot mu­
siał lądować, przyczem wskutek

nadmierne źgdania strajkujących
Co orzekł Superarbiter w strajku metalurgicznym
PARYŻ. Superarbiter, wyznaczo­

ny w konflikeie metalurgicznym, 
dyrektor generalny robót publicz­
nych w okręgu paryskim Giraud 
wydał swe orzeczenie.

Oświadczył on, iż wysuwane 
przez robotników żądania rewizji 
płac nie nadają się obecnie do przy­
jęcia, gdyż od czasu ostatniej pod­
wyżki płac nie upłynął termin 6- 
miesięczny, zaś wskaźnik kosztów 
utrzymania wzrósł jedynie o 3,67

proc. Superarbiter Giraud orzekł, 
iż praca powinna być podjęta do 
czwartku 21 kwietnia.

Za udział w strajku nie będą sto­
sowane feadne sankcje, zaś zarobki 
robotników z okresu przedstrajkowe 
go winny im być wypłacone w naj- 
kótszym czasie. Superarbiter zale­
ca stronom po pierwsze w zakła­
dach, pracujących dla obrony pań­
stwa przyjąć przy organizacji pra­

cy przepisy, przewidujące 45-go- 
dzinny tydzień pracy, przyczem za­
robki będą zwiększone o 75 centi- 
mów za godzinę. Ponadto arbiter 
zaleca dostosować zarobki do 
stwierdzonych zmian wskaźnika 
kosztów utrzymania.

Minister Pracy zawezwał nie­
zwłocznie przedstawicieli stro.n ce­
lem wspólnego rozpatrzenia zale­
ceń superarbitra.

Haussa na giełdzie paryskiej
Жписхпи хтцжки frunk;и

PARYŻ. Po przerwie świątecznej, | Jeżeli chodzi o giełdę papierów I polityki inflacyjnej prezydenta Roo

Przywódty 
„Żelaznej Gwardii"
staną przed sądem

BUKARESZT. W ciągu dnia wczo­
rajszego w Bukareszcie zgromadzo­
no całkowity materjał, zabrany w 
czasie rewizyj, dokonanych w dn. 16 
b. m. w mieszkaniach działaczy b. 
żelaznej gwardji w całym kraju.

Rewizje te dały nadspodziewanie 
obfity materjał, na podstawie któ­
rego szereg aresztowanych stanie 
przed sądem wojskowym i cywilnym 
pod zarzutem zbrodni przeciwko pań 
stwu.

Śledztwo ma być ukończone w naj 
bliższym czasie.

Za wzorem Polski
BUKARESZT. Została ogłoszona 

ustawa o podbarwieniu obywatelstwa 
rumuńskiego osób, przebywających 
zagranicą, a winnych .czynów, naru­
szających apoikój publiczny lub po­
stępujących iw ,s.poisób sprzeczny z 
obowiązkiem wierności wobec pań­
stwa, szkodzących interesom lub 
opinji i prestiżowi Rumunji.

t giełda paryska zainaugurowała 
I swe obroty ogromną zwyżką wszy­
stkich swoich papierów, t. j. zaró­
wno rent, jalk i papierów państwo­
wych i akcyj prywatnych. Ta sama 
tendencja zwyżkowa dla franka za­
znaczyła się również na giełdzie 
pieniężnej, gdzie frank zwyżkował 
bardzo znacznie, przedewszystkiem 
w stosunku do dolara St. Zjedno­
czonych Am. Pół,n.

wartościowych, to zwyżka na niej 
przybrała rozmiary bardzo poważ­
ne, bo przekraczające 10 proc.

Wywołana oma została przedew­
szystkiem przypływem optymizmu, 
jakiemu niedwuznacznie dają wy­
raz francuskie sfery  finansowe, wo 
bec pomyślnego rozwoju zaznacza­
jącego się izarówno w sytuacji we­
wnętrznej Francji, jak i w sytua­
c ji rniiędztyn/arodowej, oraz ^wobec

sevelta.
Zwyżka aikcyj francuskich przy­

nosi na razie dopiero wyrównanie 
niezwykle niskich (kursów fran­
cuskich papierów, jest częściowem 
wyrównaniem strat, jakie ponosiły 
dotychczas szerokie masy drobnych 
kapitalistów..

Tendencja zwyżkowa za/powiada 
się jednak na dalszą metę.

Kw aśne m iny w  Berlinie
p o  иМаажвъ włosko-bryiąfjskim

BERLIN. Porozumienie w łosko-/n ie skończy, bowiem porozumienie 
angielskie wywołało w kołach po-J na Morzu Śródziemnem wymaga
litycznych ożywione rozmowy na 
temat polityki zagranicznej mo­
carstw zachodnich.

Londyn —- jak mówią —  podjął 
„ofenzywę w dziedzinie polityki za­
granicznej“ , która tak szybko się

koniecznie współdziałania Francji 
Berlińskie koła polityczne przewi­
dują, iż wpływ Anglji na Francję 
doprowadzi do zbliżenia między 
Francją a Włochami, przyczem za­
dziwia tu pośpiech w działaniu.

Ogółem zarówno prasa, jak i 
miarodajne koła polityczne zacho­
wują w swych wynurzeniach sta­
nowisko wyczekujące. Konkretniej­
sze enuncjacje uzyskać będzie moż- 
\a w Berlinie zapewne dopiero po 
osÎN+.ecznym załatwieniu sprawy 
hiszpańskiej.

Statek brytyjski zatopił
wojskową motorówkę 

japońską
SZANGHAJ. Japońska motorów­

ka wojskowa została zatopiona 
przez statek angielski. Zpośród 11 
marynarzy uratowano tylko 3-ch.

Władze japońskie prowadzą do­
chodzenie. Dyrektor angielskiego 
towarzystwa, do którego należał 
statek, złożył na ręce wiceadmirała 
Hąsegawa wyrazy ubolewania.

Aresztowanie 
dziennikarza włoskiego

przez Japończyków
LONDYN. Reuter donosi z Peki­

nu, że władze japońskie aresztowa­
ły korespondenta „Corriere della 
Sera“  Luigi Barzini, który w cza­
sie świąt Wielkiej Nocy, w towarzy 
stwie kilkunastu europejczyków 
zwiedzał Jehol.

Ambasada włoska złożyła energi­
czny protest w sprawie aresztowa­
nia dziennikarza. t

Należy przypomnieć, że Barzini 
znajdował się na pokładzie kano- 
nierki „Panay“  w grudniu ub. r. 
w chwili, gdy została ona zatopio­
na na Yangtse.

50 km. wybrzeża śródziemnomorskiego
w rękach wojsk gen. Franco

SARAGOSSA. Korespondent Ha- 
vasa donosi, że oddziały narodowe 
zajmują obecnie 50 km. wybrzeża 
śródziemnomorskiego. Dzięki swym 
sukcesom w rejonie Amposta rząd 
gen. Franco kontroluje przeszło po­
łowę hiszpańskiej produkcji ryżu.

CASABLANCA. Generalny kon­
sulat rządu w Barcelonie na Ma­
rokko Francuskie powołał pod broń 
wszystkich Hiszpanów, urodzonych 
w latach 1908, 1917, 1918 i 1919, a 
przebywających na terenie Marok- 
ka Francuskiego. Wszyscy powoła­
ni mają stawić się do najbliższych 
konsulatów w przeciągu 48 godzin 
celem przesłania ich do obozów 
ćwieczebnych w Barcelonie.

PARYŻ. „M atin“ podaje obszer­
ne sprawozdanie swego wysłannika 
z nad granicy francusko - hiszpań­
skiej z miejscowości Pont du Roi, 
położonej na przełęczy, przez którą 
odbywa się obecnie ucieczka’ lud­
ności z doliny Aran.

Korespondent podkreśla, że w u- 
biegłym tygodniu przybył do miej­
scowości Bosost, położonej po stro­
nie hiszpańskiej w pobliżu granicy 
przysłany z Barcelony płk. U. Co­
mes Garcia z poleceniem zorgani­
zowania obrony tych dolin górskich 
w Pirenejach, które zagrożone były 
posuwaniem się wojsk generała 
Franco ku wschodowi. Po przyby­
ciu płk. Garcia nagle napływ u-

chodźców z Hiszpanji ustał, co zro­
biło wrażenie, jakoby Gai-cia zor­
ganizował istotnie obronę całej do­
liny Aran. Po 8 dniach jednakże 
nagle napłynęła nowa fala uchodź­
ców.

Okazało się, że 3 kolumny wojsk 
gen. Franco napotkawszy na opór 
niespodziewany od czoła swoich 
kolumn,zmieniły odrazu cały swój 
plan taktyczny, i zamiast zajmować 
dolinę Aranu w kierunku od połud­
nia do północy, rozdzieliły się na 
trzy części i niesłychanie trudne- 
mi i forsownemi marszami dokona­
ły ruchów oskrzydlających, ude- 
rzając przez przełęcz Bonnaigua, 
przez dolinę Las Bordas i przez 
przełęcz San Juan Torran. Cała li-

I m ó w m a furei&ie
w Niemczech

STAMBUŁ. Drogą przetargu zna 
na niemiecka firma Krupp otrzy­
mała od rządu tureckiego zamówie­
nia w wysokości 16 mil jonów fun­
tów tureckich (około 64 miljonów 
z ł city eh ). Zairn ówienia te dotyczą 
dostawy 90 parowozów, przeszło 

• 100 wagonów pasażerskich,. 26 wa- 
i gonów - lodow.ni, 1000 różnego ty­
pu wagonów’ towarowych i t. d.

Zamówienia powyższe mają być 
wykomne w ciągu trzech lat naj­
bliższych. Wartość zaś zamówień 
ma być spłacona w ciągu 6 lat.

nja obronna zmontowana przez płk. 
Garcia została wzięta w trzy ognie. 
Wówczas płk. Garcia dał rozkaz 
ewakuowania - ludności cywilnej i 
ściągając wszystkie oddziały, które 
tylko mógł osiągnąć, wycofał się ku 
granicy francuskiej.

W ciągu| wtorku oddziały wojsk 
narodowych z Hiszpanji zbliżyły się 
ku samej granicy. Płk. Garcia wraz 
z niewielkim oddziałem przekroczył 
granicę francuską w pobliżu prze­
łączy Portiiion. W  najbliższych go­
dzinach oczekują na granicy, że ca­
ła granica z Francją znajdować się 
będzie pod władzą wojsk gen. Fran­
co.

PONT DU ROI. Dolina Daran 
została ostatecznie zajęta przez woj 
ska narodowe. W ciągu ostatniej 
nocy zostały wysłane oddziały ®wia 
d owe ze celem zajęcie przełęczy 
Poirt iillom.

Około godz. 13-ej, kiedy przypu­
szczano, że oddziałom zwiadowczym 
nie udaiło się przeniknąć do Pont 
du Roi, na środku mostu zatrzymał 
się samochód z chorągiewką hisz­
pańską. Z samochodu wysiadło 15 
falangistów, którzy się przedstawi­
li francuskiej gwardji lotnej, a mło 
dy (podporucznik oświadczył, że z 
rozkazu generała Franco przejmuje 
hiszpański posterunek graniczny, 

j Po nawiązaniu kontaktu z władzami 
I fraincuskiemi, narodowcy wywiesili 
na granicy szandar narodowy.

ciemności uległ katastrofie. Cała 
załoga samolotu odniosła powaźnf 

i rany.
RZYM. Nad lotniskiem w Goricy 

zderzyły się dwa wojskowe samo­
loty myśliwskie. Jeden pilot zginął-

BIAŁOGRÓD. W  samolocie włos­
kim 3-m o torowym, lecącym do Ru­
munji nastąpił wybuch i aparat Ш 
nął na ziemię w  pobliżu wsi Poklę­
ka (Słowenja). Załoga składając« 
się z 2 oficerów włoskich i oficera 
rumuńskiego poniosła w katastro­
fie śmierć. 7

Wybuch UfllkOBU
w Japonji

TOKJO. Dziś nastąpił wybuch 
wulkanu Asama, położonego o 9° 
mil ma północny zachód od Tokjo.

Jest to najsilniejszy wybuch od 
5 lat, połączony z silnemi wstrząsa­
mi podziemnemi, które trwały pól 
godziny.

Popioły, wyrzucane pnzez wulkan 
w ciągu 20 minut zasypały całą o- 
kolkę, powodując wielki pożar lasu.

Klęska wojsk chińskich
PEKIN. Chiński korpus party* 

zancki, działający w  północnej cz?' 
ści prowincji Honan izostał rozbi­
ty przez wojaka japońskie.

Chińczycy ogółem stracili 30 tys* 
żołnierzy, w tem 7 tys. zabitych.

Wojska japońskie zdobyły ponad 
JÎ00 karabinów maszynowych, 30 
haubic, 100 armat oraz wiele am«' 
nicji.

Samoloty chińskie codziennie 
bombardują kolej Kanton —  ^ aIV 
kau. Od chwili wybuchu d z ia ła ń  

I wojennych w Chinach, s a m o lo ty  

japońskie zniszczyły na tej kolei o- 
koło 500 wagonów i  ponad 20 Vя' 
row ozów.

HANKOU. 51 samolotów japoń­
skich bombardowało Kanton. W wy 
niiku nalotu padło 36 osób zabitych 
i 142 rannych. Jest to n ajp ow a żn ie j 
szy z dotychczasowych j a p o ń s k i c h  

ataków powietrznych n a Kanton.
Nocy poprzedzającej 12 samo'0' 

tów japońskich dokanało nalotu na 
Hankou, obrziucając miasto b o m b a - 

.mi. Szkody wyrządzone b o m b a rd o ­

waniem są nieznaczne.

Podróże ks. Barnards
PARYŻ. Książę Bernard, małżo- 

nek holenderskiej następczyni tro­
nu, po krótkim pobycie w  C an n e s , 

odjechał wczoraj w  (to w a rz y s tw ie  

swego brata samochodem pi’zeZ 
Lyon do Paryża.

ftîowy nuncjusz 
dla Jugosławji

CITTA DEL VA T1CANO. Papie* 
mianował nuncjuszem w Jugon>a" 
w ji monsignora Felici, 
sowego nuncjusza w 
Chili.

dotychcza-
republic®

Do He?timeraforo®f 
Dodatek Ilustrowany z P°' 
wodu świat dołączony be' 
dzie do piątkowego numeru

Zgon policjant**
postrzelonego 

przez bandytów
KRAKÓW. W  Krakowie w .szpita­

lu Św. Łazarza zmarł ś. P- ^ rar!'l 
szek Niedziela, starszy posterun ' 
wy służby śledczej P-P-, który P""* t 
kilku tygodniami wieczorem 20 ^ 
ciężko postrzelony przez bandy ? 
zbiegu ulic Dietlowskiej i Starów  ̂
nej w  momencie gdy usiłował a 
tować 2-ch podejrzanych osobni

Min. UIrych
wyjechał z B i a ł o g r o d u

BIAŁOGRÓD. Minister K° roU" ‘ j 
kacji płk. J. UIrych po tygodniowy 
pobycie opuścił dziś Jugosławję*



Go pące k a s z t a n y
Do czego prowadza dyplomatyczne gry nad Tybrem

Prędzej, niż można się było spo­
dziewać, dochodzi do skutku 
porozumienie włosko-francus- 

kie. Mjiędzy Francją a W łochami 
niema żadnych z a s a d n i c z y c h  
punktów spornych ani w Europie, 
ani w kolonjach, z chwilą więc, gdy 
w obu krajach przejawia się chęć 
zgody, należy liczyć się z tem, że 
°bie „siostrzyce latyńskie“ porozu­
mieją się łatwo i prędko.

Porozumienie to jest niejako uzu 
Pełnieniem i nadbudową układu an 
gielsko-włoskiego ; jest dalszą kon­
sekwencją zasadniczej zmiany sto­
sunków politycznych w Europie, ja ­
ką wywołał „Anschluss". Aneksja 
Austrji przez Niemcy stała się punk 
tem zwrotnym w historji Europy 
Powojennej, chociaż niemało jesz­
cze czasu upłynie, zanim okażą się 
jasno wszystkie konsekwencje dnia 
11 marca. W  tej chwili bezpośred­
nim skutkiem tego historycznego 
dnia jest stopniowa odbudowa soli­
darności Europy zachodniej i wyra­
źne zbliżenie skłóconych ze sobą 
trzech mocarstw zachodnich. Ukła­
dy, które z 'takim pośpiechem zawie 
rają W łochy i z Anglją i z Francją, 
s4 wyraźnem zabezpieczeniem się 
Przed rozmachem i „dynamizmem“ 
bezpośredniego już teraz sąsiada 
niemieckiego. Oś Rzym —  Berlin 
nie została wprawdzie dotychczas 
naruszona, ale rzymski je j koniec 
’’•ostał dodatkowo podparty przez 
Paryż i Londyn.

Ma to swoje znaczenie. Ostenta­
cyjne podziękowanie, z jakiem rząd 
Moski zwrócił się do rządu praskie­
go w odpowiedzi na uznanie przez 
Czechosłowację podboju Abisynji, 
zostało w Londynie zinterpretowa­
ne, jako chęć odciążenia nacisku 
niemieckiego na Czechosłowację. 
Partner włoski mówi w ten sposób 
swemu partnerowi niemieckiemu, 
że zmuszony był wprawdzie milczą­
co zgodzić się na połknięcie Austrji 
Przez Niemcy, nie ma jednak zamia 
ru godzić się obecnie na analogicz­
ne połykanie Czechosłowacji. W 
chwili aneksji Austrji, W iochy by­
ły kompletnie odosobnione, teraz 
Wyszły z izolacjii pozyskały oparcie. 

*
*  *

Mussolini nie ma oczywiście za­
miaru wyrzekać się współpracy z 
Niemcami. Zapłaciwszy za nią tak 
drogo, chce ją napewno wykorzy­
stać do granic ostatecznych. Leży 
to zresztą w  tradycjach polityki 
"boskiej i w charakterze indywi­
dualnym dyktatora Wioch faszy­
stowskich, że z zamiłowaniem wy- 
Krywa jednych przeciw drugim, aby 
z tej niebezpiecznej gry wyciągnąć 
dja siebie „gorące kasztany“ . Ta­
kim gorącym kasztanem jest teraz 
sprawa uznania imperjum włoskie­
go.

Podczas nadchodzącej wizyty kan 
clerza Hitlera w Rzymie, na której 
Przygotowanie wydano już miljony 
lirów, będzie też napewno mistrz 
głoski usiłował przekonać swego 
niemieckiego kombatanta, że ani u- 
kład z Anglją, ani układ z Francją 
nie narusza w niczem osi Berlin—  
Rzym, nie nadwyręża przyjaźni nie 
niiecko-włoskiej, nie zagraża intere 
som niemieckim. Najwymowniej­
szym argumentem, jakim dyktator 
głoski będzie popierał swoje wywo- 
f >. stanie się niewątpliwie zapew­
nienie.  ̂ że porozumienie z Anglją i

>‘ancją nie ma na celu izolacji Nie 
*niec i ie  —  przeciwnie —  jego ce- 
e*n jest właśnie wciągnięcie Nie­

miec do przyjaznej współpracy z 
■nnemi mocarstwami.

VV powojennym języku politycz­
nym nazywa się to wskrzeszeniem ■ 
Koncepcji „paktu czterech*'. ;

ścią, w Moskwie z wyraźnym niepo 
kojem. Dość posłuchać radjowych 
komunikatów politycznych z Mo­
skwy, aby się o tem 'przekonać. Po­
wody niepokoju moskiewskiego są 
zrozumiałe.

Sowiety wymanewrowane zostały 
niemal zupełnie z terenu politycz­
nego Europy. Wszystko, co się dzie­
je  między najważniejszemi stolica­
mi świata, dzieje się bez Sowietów 1 
bez ich udziału. Dotkliwy cios otrzy 
mały Sowiety w dwóch punktach : w 
Hiszpanji i w  Paryżu, gdzie 
powstał nowy rząd, od. ich

wpływu całkowicie uniezależniony.
Nowe porozumienia dyplomatycz­

ne montowane też są bez najmniej 
szego udziału Sowietów. Budzić to 
może w Moskwie uzasadnione oba­
wy...

W  Londynie natomiast myśl o 
przyciągnięciu Niemiec do współ­
pracy z mocarstwami zachodniemi 
zawsze liczyć może na przyjęcie ra­
czej życzliwe. Potężny obóz germa- 
nofilów angielskich jest niestrudzo 
ny w swej działalności, a Londyn 
jest przytem ciągle jeszcze tym o- 
środkiem politycznym w  Europie,

który łudzi się możliwością pokojo­
wej współpracy z Niemcami.

Niemniej aneksja Austrji zrobiła 
w Anglji wrażenie olbrzymie. W 
pewnym sensie otworzyła ona tam 
oczy na charakter, rozmach i nie­
bezpieczeństwo polityki niemiec­
kiej. W  itych nastrojach wydaje się 
prawdopodobnem, że Anglją tylko 
wtedy dałaby się przyciągnąć do ja­
kiegoś porozumienia i współpracy z 
Niemcami, gdyby współpraca ta o- 
parta była na głębokiej solidarno­
ści angielsko- f rancusko-włoskie j.

N.

€ & с Ё1Г ж я я с о п &  u Ê t i m u t u m
443 chłopów z

Łamiąc punkt za punktem posta­
nowienia traktatu Wersalskiego, 
Trzecia Rzesza zmiata z powierzch 
ni obok ograniczeń wielkiego kali­
bru, również najdrobniejsze ślady 
restrykcyj, godzących w je j suwe­
renność.

Ostatniem i przykrem wspomnie­
niem ograniczeń, dotyczących Nad- 
renji, jest sprawa gminy Rhinau, 
położonej w strefie zremilitąryzo- 
wanej. Gmina ta, której tereny sta­
nowią wysokowartościpwą ziemię 
uprawną i rozłożyste .lasy, zamiesz 
kała jest prawie wyłącznie przez 
chłopów alzackich -v- Francuzów. 
Traktat Wersalski gwarantował 
gminie Rhinau integralne i absolu­
tne prawo własności tych terenów.

Według art..3J. porozumienia fran 
cusko-niemieckiego, podpisanego w 
Strasburgu 1 lipca 1920 r., zgod-

Alzacji brooi swej ziemi i praw
nie z art. 67 traktatu pokojowego—  
gmina Rhinau posiada nawet przy­
wilej utrzymywania po drugiej stro 
nie Renu, t. j. na terytorjum nie- 
mieckiem, dozorców leśnych i w iej­
skich, oraz innych funkcjonarju- 
szów francuskich, zaprzysiężonych 
przez władze danego obszaru.

Otóż władzom niemieckim ten 
stan rzeczy już dawno nie odpowia 
da i radziby byli usunąć tę „anoraa 
lję". Niejednokrotnie proponowano 
właścicielom gruntów w gminie 
Rhinau wykupienie ich ziemi. A l­
zatczycy odrzucali każdą ofertę, 
nawet ostatnią z dn. 6 marca b. r., 
ustanowiającą łączną sumę wyku­
pu w wysokości 765.000 Rmk., czyli 
około 9 miljonów franków.

Wówczas, zdenerwowane upoi’em 
władze wysłały do obywateli gminy 
ultimatum, dając im czas do 15-go

kwietnia b. r. na wyrażenie swej 
zgody. W przeciwnym razie grunta 
zostaną wywłaszczone drogą przy­
musu.

Rada gminna postanowiła na nie 
mieckie ultimatum odpowiedzieć 
plebiscytem zainteresowanych chło 
pów.

I otóż w dniu, kiedy na terenie 
Wielkiej Rzeszy odbywał się plebi­
scyt Hitlera —  wyborcy gminy Rhi­
nau udali się do urn i odrzucili 443 
głosami przeciwko 5 ostatnią 'ofer­
tę wykupu.

Pomiędzy głosującymi znalazło 
się trzydziestu dziewięciu chłopów, 
którzy zażądali natychmiastowej 
interwencji rządu francuskiego w 
tej sprawie.

I w rzeczywistości, ciekawym tym 
sporem zainteresowali się dyploma­
ci. (j. m.)

Wmllkan abisyński dymi
Ogromne trudności opanowania kraju przez Włochów

W ojna włosko-abisyńska oficjał 
nie dawno się skończyła, oficjalnie 
.też odbywa się obecnie gospodarcze 
wyzyskiwanie zwycięstwa militar­
nego, ale w rzeczywistości walki 
wciąż trwają, opanowanie kraju i- 
dzie bardzo opornie. Przywykły do 
wolności, bitny lud Abisynji nie 
chce uznać władzy nowych panów 
i to tu, to tam, coraz w innym za­
kątku wybuchają bunty, wre walka 
podjazdowa, partyzancka.

Według doniesień londyńskiego 
„Manchester Guardian“ , sytuacja 
Włochów w Abisynji jest bardzo 
trudna. Na północy prowincji Ti­
gre, tuż u granic Erytrei, miejsco­
wości Aksum, Adua, Abbi-Addo, 
Adigrat i Makalle, obsadzone przez 
silne garnizony włoskie, są od sie­
bie kompletnie odcięte, żywność i 
amunicja dostarczane tam być mogą 
tylko drogą powietrzną, gdyż cała 
wielka pozostała część tej prowin­
cji jest w rękach powstańców. W 
prowincji Begamedęr (Amhara) sta 
cjonują dwa garnizony: W  Gondar 
i Debra-Tabor. Reszta prowincji

jest pod władzą Abisyńczyków. Wło 
si musieli też wycofać się zupełnie 
z prowincji Godżam. To samo doty­
czy prowincji Ullega, gdzie garni­
zony włoskie utrzymały się tylko w 
miejscowościach Nekempi, Sayo i 
Gore.

Nawet Abisynja środkowa (pro­
wincja Szoa), z bardzo silnemi gar 
nizonami włoskiemi w  stolicy Ad- 
dis-Abeba i w Ankober, jak i wzdłuż 
linji kolejowej do Dżibuti, często 
napadana jest przez oddziały par­
tyzanckie.

Pod władzą Abisyńczyków znala­
zły się także na południu kraju pra 
wie całe prowincje Dżimma, Sida- 
no, Borama, Bahi i Wiamo, gdzie 
Włosi utrzymali się tylko w kilku 
miastach, jak : Dżiran, Yirga-Ale- 
ma, Maga, Goba i Gini. Reszta tych 
pięciu prowincyj południowych opa 
nowana jest całkowicie przez zbun­
towanych Abisyńczyków. Tak samo 
dzieje się w prowincjach Danaki i 
Assua, zupełnie wyzwolonych z pod 
wpływów i panowania W łoch. Nie- 
lepiej jest i w  Harrarze, gdzie w ło­

skie garnizony panują jeszcze tyl­
ko nad linją kolejową i miastami 
Harrar i Dżidżiga.

Mimo więc upływu dwóch lat, sy 
tuacja w „podbitej“ Abisynji dale­
ka jest od wyjaśnienia, kolonizowa 
nie zaś wciąż kipiącego wulkanu 
nie należy do spraw łatwych.

Przytoczone przez nas dane na 
temat trudności włoskich w Abisy­
nji, ukazały się w „Manchester 
Guardian“  z okazji debaty w parla 
mencie angielskim, w  czasie której 
posłowie opozycji interpelowali 
rząd o sytuację abisyńską. Rewela­
cje poselskie spotkały się z demen­
ti przedstawicieli rządu, wobec cze 
go „Manchester Guardian“  opubli­
kował szczegóły na poparcie twier­
dzeń poselskich. Wymowa ich jest 
tak jasna, że zdają się wykluczać 
jakiekolwiek wątpliwości. W Abisy 
nji wciąż wre.

Potwierdzają się zatem przepo­
wiednie, fce Włochom łatwo było 
połknąć ten ogromny, smaczny kęs, 
lecz znacznie trudniej jest go s t a ­
wić. (v.)

PrzestrzMc Korono I ргяш Rzeczypospolitej...
Członkow ie Najw yższego Koleg!nm Muzułm ańskiego sMsdajg przysięgę

W czoraj w urzędzie wojewódz­
kim wileńskim, zgodnie z art. 11 
ust. z dn. 21 kwietnia 1936 r. o sto­
sunku państwa do muzułmańskiego 
związku religijnego, po raz pierw­
szy dokonany zoetał w obecności

O pakcie czterech zaczyna się już 
owić w Londynie i w... Moskwie. 

Londynie z życzliwą obojętno-

wojewody wileńskiego L. Bociań- 
skiego i dr. Jakóba Szynkiewicza, 
muftiego Rzeczypospolitej Polskiej 
akt złożenia przysięgi na wierność 
państwu polskiemu przez członków 
Najwyższego Kolegjum Muzułmań­
skiego oraz ich zastępców.

Słowa przysięgi członkowie N aj­
wyższego Kolegjum z podniesione- 
mi palcami powtarzali ża wojewo­
dą: _
..Obiecuję i przysięgam Bogu Wszech­

mogącemu na świętą księgę Koranu, że Rzeczypospolitej.
na urzędzie, który obejmuję, będę we- w  0<j D0Wïedzi mufti dr Szvn kie- 
dle najlepszego swego rozumienia i zgo- . . . . * y  üz>n K l- 
dnie z sumieniem rzetelnie spełniał swo* Wicz w  imieniu społeczeństwa mu- 
je obowiązki, święcie przestrzegając po- zułmańskiego, Najwyższego Kole- 
stanowień Koranu i praw Rzeczypospo- g ju m  j w lasnem  złożył na ręce wo­
llte), dbając rzttelnie o dobro państw». T 
polskiego i gorliwie współpracując z jewody serdeczne podziękowanie 

dla rządu Rzeczypospolitej za tro­
skliwą opiekę nad związkiem reli­
gijnym muzułmanów w Polsce. Koń 
r-T-xç =-,we przemówienie mufti Szyn- 
kiewicz powiedział:

„Czujemy się rodzonemi dziećmi fed- 
Szvnkiewicza życzę- ; "e j ojczyzny, jaką jest Polska i zapew- 1 

dla dobra muzul * 0 2  Л ,“ 8#  1

multim na pożytek i rozkwit muzułman 
sklego związku religijnego Rzeczypospo' 
litej.”

Po odebraniu przysięgi woj. Bo- 
ciański w i<nieniu rządu Rzeczypo­
spolitej i ziemi wileńskiej złożył nu 
ręce muftiego 
nia owocnej pracy 
mańskiego związku i społeczeństwa 
muzułmańskiego, podkreślając je­
dnocześnie wielowiekową tradycję 
wielkiego przywiązania Tatarów do

szych ofiar dla dobra
41."

Następnie zaprzysiężeni otrzyma-, 
.i z rąk wojewody dekrety nomina­
cyjne.

a

Bunt w O .Z .N .
(.Dokończenie ze str. i-szej)

Oświadczenie p. Rutkowskiego i 
tow. jest obszerne. Dowodzi ono, że 
deklaracja ideowo-polityczna ZMP.. 
akceptowana przez ówczesnego sze­
fa Ozonu płk. Koca i ogłoszona 22 
czerwca 1937 r., została przekreślo­
na przez obecne kierownictwo OZN. 
Deklaracja czerwcowa wychodziła 
z założenia, że:

odpowiedzialność za przyszłość i wiel­
kość Polsld ponoszą dwa środowiska, 
któremi są: 1) żołnierze —  niepodległo­
ściowcy, czyli Piłsudczycy i... 2) młode 
pokolenie, przeniknięte ideą narodową, 
idące za wizją wielkiej i potężnej Pol­
ski.

Deklaracja mówiła nadto o emi­
gracji Żydów z Polski, przeprowa­
dzonej planowo i konsekwentnie.

W m yil tej deklaracji Z. M. P. 
zorganizować miał całe młode po­
kolenie hierarchicznie na wzór fa- 
szystowsko-autorytatywny i w ten 
sposób doprowadzić do współpracy 

1 młodego pokolenia nacjonaiistycz- 
I nego z pokoleniem niepodległościo- 
1 wo-żołnierskiem.

Trzy są warunki wykonania przez 
Z. M. P. jego zadań:

1) istnienie autorytetu idei, który 
Z. M. P. widzi w swojej deklaracji 
z 22 czerwca 1937 r. Późniejszych 
deklaracyj gen. Skwarczyńskiego 
Z. M. P. nie uznaje;

2) istnienie autorytetu człowieka, 
który widzi w marszałku śmigłym- 
Rydzu;

3) istnienie wyraźnej, wolnej od 
kompromisów, moralno-ideowej a- 
tmosfery pracy oraz zdolności do 
wyciągnięcia konsekwencyj z pro­
gramu.

Oświadczenie p. Rutkowskiego i 
tow. głosi dalej, że celem konsoli­
dacji narodowej :

jest dobro Polski, nie zaś korzyści 
taktyczne tego, czy innego zespołu. 
Stosunek ludzi, tlokonywujących konso­
lidacji, do jakiejkolwiek grupy, czy jed­
nostki, może być normowany tylko sto­
sunkiem tej grupy do idei i programu, 
tworzącego podstawę konsolidacji."

W  warunkach obecnie wytworzo­
nych Z. M. P. po „starannej i wy­
trwałej obserwacji wydarzeń“  ogła­
sza

swą zupełną niezależność organizacyj­
ną w stosunku do wszystkich ugrupo­
wań politycznych i samodzielność każ­
dej decyzji.

Oświadczenie kończy się zapew­
nieniem, że Z. M . P. „staje dziś do 
dzieła zjednoczenia młodego poko­
lenia w nawiązaniu do tradycji 
żołnierskiej i nacjonalistycznej“  o- 
raz, że „42.000 członków Z. M. P. po 
zostanie wiernych wskazaniom ideo 
wym, sformułowanym w deklaracji 
czerwcowej“

Oświadczenie nosi datę „Warsza 
wa, dnia 20 kwietnia 1937“  i nastę­
pujące podpisy:

Kierownik Główny Związkn Młodej 
Polski (— ) Jerzy Rutkowski.

Szei sztabu Z.M.P, —  (— ) Włodzi­
mierz Pietrzak.

Szef Organizacji Terenowej Z. M. P.
(— ) Janusz Meyer.

Kierownicy W ydziałów Kierownictwa 
Głównego; Politycznego —  (— ) M ieczy­
sław Rcklewski; Organizacyjnego —
(— ) _ Mieczysław Chrzanowski; Wycho­
wania Ideowego —  (— ) Helena Jamontt; 
Propagandy —  (— ) Karol Neuhoff L«y; 
Wydawniczego —  (— ) Jadwiga Künste- 
ter; Wiejskiego —  (— ) Henryk PuzJe- 
wicz; Akademickiego —  {— ) Feliks Po­
krzywa; Rzemieślnicze • Robotniczej»
—  (— ) Jacek Rząd; Zaopatrzenia —
(— ) Tadeusz Zaniewski.

Kierownicy Okręgów: Nr. 1. Stołecz­
ny (— ) Janusz Meyer; Nr. 2. Śląski 
(— ) Allons Mróz, (Nr. 3. Okr. Gdański
—  niezorganizowany); Nr. 4. Wielkopol­
ski (— ) Kazimierz Prażmorrski; Nr. 5. 
Pomorski (— )_ Władysław Kisielewski; 
Nr. 6. Mazowiecki (— ) Jan Grzetzyk; 
Nr. 7. Łódzki (— ) Józef Urbanowicz? 
Nr. 8. Kielecki {— ) Stanisław Rodkle- 
wicz; Nr. 9. Krakowski (— ) Kazimierz 
Przepióra; Nr. 10. Lwowski (— ] An­
drzej Gaj Celiński; Nr. U . Lubelski 
(— ) Edmund Lipecki; Nr. 12. Białostoc­
ki (— •) Walerjan Ryć; Nr. 13. Wileńtki 
(— ) Konstanty Szychowski; Nr. 14. No­
wogródzki (— ) Stanisław Fiszer; Nr. 1S. 
Poleski (— ) Kazimierz Czarnocki.

W  konsekwencji powyższego o- 
świadczenia p. Rutkowski wydal roz 
kaz organizacyjny do Z. M. P., na­
kazujący zerwanie ze Służbą Mło­
dych Ozonu. Delegaci Z. M. P. ma­
ją się niezwłocznie wycofać z kole- 

okręgowych Służby Młodych 
i  i roWadzić nadal samodzielną ro­
botę organizacyjna Z, M. P.



Podstawy szczęścia małżeńskiego
f n l e r e s u / q c a

Co decyduje o  eaczęściu w mat* 
żeństwie? Uczucie, zgodność cha­
rakterów, wspólnota pragnień, wa* 
runki materjalne ? Temat wciąż alk* 
tualny pod każdą szerokością geo­
graficzną, nigdzie przecież nie roz­
wikłamy.

Niedawno zajęło się tą sprawą 
jedno z poczytnych piem angiel­
skich, ox>ajpisują.c wśtród swoich czy 
telmiczek ankietę na temat: Dlacze­
go jestem szczęśliwa (nieszczęśli­
wa) w  małżeństwie? Na podstawie 
otrzymanych odpowiedzi od kilku 
tysięcy kobiet, redakcja ułożyła sta 
tyistykę, uwizgilędniającą procento­
wo wszystkie czynniki, które we­
dług czytelniczek mają decydujące 
znaczenie dla szczęśliwego pożycia 
małżeńskiego^ względnie je  uniemo- 
żliwiaeą. Oto one:
JESTEM SZCZĘŚLIWA W MAŁ­

ŻEŃSTWIE,
bo:

mojemu mężowi podoba eię mój 
sposób ubierania się, brzmi —  13 
procent odpowiedzi ;

mąż jest zadowolony z gospodar­
stwa —  12 proc.;

mamy zgodne zapatrywania w 
sprawie wychowania dzieci —  11 
proc. ;

mąż dzieli się ие mną swemi tro­
skami —  11 proc.; 

zgodność zapatrywań na religję
—  10 proc.;

mąż srza/nuje m oje przekonania—  
10 pro<c.;

mąż rezerwuje sobie prawo de­
cydowania o naszych wspólnych 
sprawach —  8 proc.; 

żyję w zgodzie z jego krewnymi
—  10 proc.; 

jednakowo lubimy humor —  8
proc. ;

mamy dość pieniędzy na nasze 
potrzeby i drobne przyjemności —
7 proc.

JESTEM NIESZCZĘŚLIWA 
W MAŁŻEŃSTWIE,

bo :
mąż nie chce mi dać dziecka —  

15 proc.;
jego przyjaciele nie eą moimi 

przyjaciółmi —  15 proc.;
jest obojętny w  sprawach reli­

gijnych —  12 proc.;
krytykuje mnie wobec obcych lu­

dzi —  11 proc.;
zawiera chętnie znajomości z fco- 

Dieitami —  10 proc.;

nltieiu, « n g i e b W e g o  dxtenniba
ТЛ/Ot __  • . •jest miepunktrualny i niegrzeczny 

—  10 proc. ;
muszę się wyliczać z każdego wy­

danego grosza —  8 proc.;
jest domatorem, a ja  lubię życie 

towarzyskie —  7 proc. ;
ma izłe mniemanie o .moich kwa­

lifikacjach gospodarskich— 7 proc. i 
jeąt podejirzliwy, mściwy i nie za­

pomina uraz —  5 proc.
X

Jak w ięc widzimy, o szczęściu w 
małżeństwie bynajmniej mie decy­
dują w  pierwszym rzędzie warun- 
ki mateirjalne. Zaledwie bowiem 7 
—— 8 procent odpowiedzi powołuje 
się na pieniądze, jako czynnik prze­
sądzający 0 pożyciu małżeńskiem. 
Stosunkowo największy ,pirocent do­
tyczy «prawy dzieci, gospodarstwa, 
strojów, poglądów i przyjaciół (ek), 
przyczem o szczęściu w małżeństwie 
zdają się decydować raczej spra­
wy drobniejszej natury, gdy panie 
niezadowolone wysuwają argumen­
ty poważniejsze, cięższego kalibru. 
Gdy bowiem ludzie podobają się so­

jo ne, niedobrane dzielą zarówno 
kwesitje poważne, jak i rażą dro­
biazgi, zawsze przytem przykre 
drobiazgi. Zawiszę i wszędzie naj­
ważniejszym przecież pozostaje sam 
dobór ludzi.

X
Ankieta pisma angielskiego jest 

oczywiście jednostronna, podwójnie 
jednostronna, bo uwzględniając sto 
sunki angielskie, jest i z angielska 
pruderyjna, omlija doniosłe często 
kwestje drażliwe i objęła przytem 
вате tylko kobieity. Poglądy męż­
czyzn byłyby w tej sprawie zapew­
ne inne, mniej może objektywne, 
bardziej egoistyczne, ale może 1 czę 
sto... prawdziwsze. Przytem w an­
kiecie uderza wielkie rozstrzelenie 
głosów : żaden z przytoczonych 
czynników pomyślności małżeńskiej 
nie osiągnął więcej, niż 15 procent 
głosów —  dowód, jak różne i aprze 
czne są poglądy ludzkie w tej tak 
ważnej sprawie szczęśliwego czy

- ,--------- nieszczęśliwego pożycia małżeńskie
bie, gdy, jakbyśmy to powiedzieli, go. W  tej dziedzinie bowiem, jak i 
3ą dla siebie stworzeni, najdrotb- w wielu innych, niema szablonów, 
niejsze szczególiki właśnie, sprawy , niema generalnych recept. Każdy 

ajmmej istoftne, stają się ważne i jeat szczęśliwy czy nieszczęśliwy 
piękne, bo ich obojga dotyczą, bo są indywidualnie. Każdy szczęście no- 
wspoilne. Małżeństwa zaś niezeatro- si w sobie... (ab )

Niebyw ała burza magnetyczna
i z o / o l a  n a d  Anytßq
prasa londyńska, w ła najsilniejszą, jaka kiedykolwiek 

przeciągnęła nad Anglją na prze-
Jak donosi 

Wielką Sobotę rano komunikacja 
telefoniczna, a do pewnego stopnia 
i telegraficzna w całej Anglji dozna 
ła dłuższej przerwy naskutek «iłnej 
burzy magnetycznej.

Przerwy te wystąpiły najdotkli­
wiej w Portsmouth i Aberdeen. 
Lincolnshire był odcięty na jakiś 
czas od Spelding, a Wisbech przez 
czas dłuższy nie mógł osiągnąć żad­
nego połączenia z Londynem itd.

Meteorologowie brytyjscy stwier­
dzają, że ta burza magnetyczna by-

. nad
strzeni ostatnich kilkudziesięciu lat. 
Dowodziły tego, poza owemi przer­
wami w działaniu sieci telefonicz­
nych i telegraficznych, również zu­
pełnie niezwykłe, nigdy w tym sto­
pniu nie występujące odchylenia 
igieł kompasów.

Prasa londyńska wyraża przypu­
szczenie, że, gdyby ita burza rozsza­
lała się nie we dnie, lecz w nocy — 
nad Anglją ukazałaby się zapewne 
w całej wspaniałości zorza północna.

Wystawa Filatelistyczna
Uf Ü o r « z o w i e

Między 3 a 8 majem r. b. odbę­
dzie się w Warszawie Ogólnopolska 
V Wystawa Filatelistyczna, pod pro 
tektoratem p. ministra Poczt i Tele 
grafów. Prace nad organizacją Wy­
stawy są w pełnym toku i, sądząc 
z wielkiego zainteresowania zbiera 
czy, przypuszczać należy, że będzie 
ona jedną z ciekawszych imprez te­
go rodzaju w stolicy.

Wystawa odbędzie się w salonach 
Kasyna Garnizonowego, przy Al. 
Szucha, którego wszystkie obszerne 
sale zajęte będą eksponatami.

W y w i a d !  ж... p s e u r t o n i m e m
Autorka «»Strachów“ o swej powieści

Gdy tylko ukazały się „Strachy", 
będące reportażem powieściowym z 
życia „girls“ , a przedmowa Marja- 
na Hemara wyraźnie dawała do zro­
zumienia, że autorką jest autenty­
czna „g irl“ , zaczęło się szperanie, 
kim może być owa autorka, ukrywa­
jąca się pod pseudonimem „Marja 
Ukniewska“ .

Skoro autorka jednak ukryła sie 
pod pseudonimem, musiała mieć ku 
temu powody. Nie zdradzę je j pseu­
donimu. Ta tajemnica autorska jest 
dla mnie święta, zwłaszcza, że i sam 
posługuję się kryptonimem. Chcę tyl 
ko stwierdzić, że to żyw y człowiek, 
autentyczna „g ir l“ , nie żadna fikcja , 
z „fikcją“  tą bowiem rozmawiałem, 
bo choć stale mieszka z mężem za­
granicą, przyjechała na święta dr 
Warszawy.

Z życiorysu przytoczę tylko to, co

mi sama powiedziała:
Jak pan pamięta, uczęszczałam 

do szkoły dramatycznej, poczem tak 
się złożyło, że wstąpiłam do zespołu 
„girls“ . Mówię to 'tylko dlatego, że­
by było wiadomo, że to, co opisałam 
w mojej książce nie jest pisane ze 
słyszenia, ale z własnych wspom­
nień. Ale tu zastrzegam się odrazu..-. 
N ie należy identyfikow ać przeżyć 
bohaterki z m ojem i własnemi. Chcia 
łam dać tylko \yierny obraz życia 
„girls“ i odtworzyć dokładnie atmo­
sferę teatru rew:owego. Dotychczas 
bowiem pisano na ten temat niewie­
le i to raczej nieściśle lub zbyt opty­
mistycznie.

—  Długo pisała pani tę książkę?
—  Około dwóch lat. Nie bez 

orzerw. Nie pisałam „na siłę". Tyl­
ko wtedy, kiedy miałam ochotę.

ności postaci mej powieści będą nie­
ścisłe. Każda postać jest zlepkiem 
kilku nawet nie osób, lecz typów. 
Dodam, że na prowincję z zespołem 
„girls" nie wyjeżdżałam i pisałam o 
tem jedynie z opowiadań. Zresztą, 
to wszystko, co pisałam o teatrzyku 
prowincjonalnym mogłoby się dziać 
i w ^małym teatrzyku warszawskim.

—  Czy wkroczywszy tak udatnie 
do literatury, zamierza pani jeszcze 
pisać?

Tak jest i nawet już rozpoczę­
łam, pisać drugą powieść.

Z tego samego środowiska?
O, nie. Zupełnie innego.

Ta druga powieść będzie miaro­
dajną oceną, czy „M arja Ukniew- 
ska“ nie jest jedynie meteorem li­
terackim. A propos, podobno „Stra­
chy“  mają być sfilmowane. Byłby t<1 4' ł * j ̂  ид i nilu W cl 1 1 f iV \ Qy  ̂̂

Wszelkie domysły co do autentycz- bardzo ciekawy eksperyment! Tan.

Dogodny termin Wystawy umo­
żliwi licznym zbieraczom z prowin­
cji «korzystać z ulg kolejowych, któ 
re będą w tym czasie obowiązywały*

W  czasie Wystawy zorganizowa­
ny będśie „kącik wymiany“  dla zbi* 
raczy, międzynarodowa giełda kup­
ców filatelistycznych itp.

Dużą atrakcją dla zwiedzających 
będą specjalne znaczki pocztowe o- 
kolicznościowe, które będą sprzeda 
wane tylko w czasie Wystawy w U- 
rzędzie pocztowym, zainstalowanym 
na terenie Kasyna Garnizonowego-

Znaczki te będą sprzedawane tyi 
ko zwiedzającym Wystawę, —  P̂ * 
śmienne zamówienia załatwiane nie 
będą. Znaczki będą wartości 46 £r. 
i 55 gr., drukowane po cztery sztu­
ki w jednym arkusiku o rozmdarze 
135 X 105 m.

Margines bloku posiadać będzie 
okolicznościowy napis. Projekt wy­
konał art.-mal. Boratyński. Przed­
stawia on dawny dyliżans pocztowy 
na tle karczmy przydrożnej. Cena 
nominalna bloku wynosić będzie 
zł. 2, a ponieważ każdy zwiedzają* 
cy będzie miał prawo do nabyci» 
jednego bloku na bilet wejścia, któ 
ry będzie kosztował zł. 1, więc ogól 
na cena bloczku wynosić będzie 
zł. 3. Ponieważ nakład bloczków 
ząbkowanych i nie ząbkowanych 
jest niski, liczyć trzeba, że zna­
czki te znajdować będą chętnych na 
bywców.

Szczegółowe inform acje o Wy sta 
wie otrzymać można w Komitecie 
Wystawy, Warszawa, ul. Moniusz­
ki 10 oraz u wszystkich większych 
kupców filatelistycznych.
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Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
Czerwony krawat był pomyłką. Był ciemny i dyskret­

ny» w guśaie рапа Barty. W następnej sekundzie młody 
człowiek /zdjął także i (koszulę.

Sytuacja była teraz prawie ta sama, co na początku 
wizyty, z tą 'różnicą, że wyprostowane nogi aktora były 
jeszcze ubrane w nieskazitelne spodnie smokingowe pana 
Barty. Teraz była kolej, aby zdjąć spodnie, ale Szeder nie­
spodziewanie się zatrzymał.

Niech mi pani powie, czy pani jest zawsze tak pie­
kielnie energiczna?

Dziew ozy na roześmiała się. W  tym zrezygnowanym 
tonie wyczuła oznakę zawieszenia broni.

—  Dlaczego?
Mężczyzna położył się wyczerpany na kulawej oto­

manie, stojącej smutno pod ścianą.
—  Jest pani najokropniejszą kobietą, jaką w życiu 

widziałem... Inne są także czasami natrętne, ale eą od pani 
ładnaejsze... Niedawno tem;u wyrzuciłem pewną p aw in cjo - 
nalną Ikrólowę ipiękności... i nie chciała mi sprzedać kra­
watu. Ale u mnie to nie tak łatwo, rozumiesz mnie., mam 
cię dosyć... Słowo honoru, że to było twoje szczęście, że 
nie chciałaś mimie uwodzić, jako kobieta... Z twoją po­
wierzchownością byłoby to zresztą niemożliwe... ale mimo 
to mogłabyś się raz umyć... tak raz w tygodniu, toby ci 
nie zaszkodziło.

Agata nie odpowiedziała. Pocóż miała mu wyjaśniać, 
że nie ona była brudna, tylko je j -stare, zniszczone siu к nie, 
że jest jetj brzydko w tym kapeluszu i, że jaj włoey nie są 
zaondiulowane. To przecież wszystko nie miało nic wspól­
nego z je j interesem.

Mężczyzna izapalił papierosa.
Ilt wart jest twój cały towar, wszystko, co masz

w walizce?
Agata spojrzała na niego ze zdziwieniem.
в~ Со и?ад ima na my&i.t

—  N°. dlaczego mi nie odpowiadasz? Ile masz tam 
krawatów ?

—  Dwadzieścia trzy.
A więc dobrze, kupuję wszyistkie... pięć... wybiorę 

sobie i dostaniesz dwadzieścia pengo, ale nie zadarmo.
-— Nie... za krawaty ?

Do djabła... Za nie nie dałbym nawet pięciu hale­
rzy... Czy myślisz, że nosiłbym takie łachmany, —  pokaż 
no ten czerwony...

Podszedł do walizeczki i wybrał pięć, potem wybrał 
jeszcze szósty, zielony w pasy. Na stole leżała koperta, 
z której wyjął dwadzieścia pięć pengo i wcisnął dziewczy­
nie w  rękę.

Teraz dopiero przyszło rou do głowy, że zostawił tę 
obcą dziewczynę samą w  pokoju, a na stole leżała jego 
gaża, którą mu wypłacili po pierwszym akcie. Siedział« tu 
pół godziny i nic nie wzięła. Dwa mogły być powody tego: 
albo nie spostrzegła pieniędzy, albo była uczciwa. W obu 
wypadkach nadawała się do tego, co zamierzał z nią zrobić.

Posłuchaj no... wyjdziesz teraz na korytarz i po­
czekasz, aż .się skończy przedstawienie. Najpierw daj do 
odprasowania ten surdut tu obok służącemu, z sąsiedniej 
garderoby, ten moj osioł, zrobił sobie dziś święto, bo jego 
żona rodzi. No, poczekaj jeszcze... nie uciekaj... niema ta­
kiego 'pośpiechu. Surdut mi jest potrzebny dopiero w trze­
cim nlkcie... A więc czekasz na mnie po przedstawieniu 
i pójdziesz ze mną do domu.

—  Co to, to nie —  powiedziała ostro.
—  Ależ idź że... o co ci chodzi ?... nie wiesz przecież 

woale, czego ja od iciebie chcę. Ty głupia gęś. Nie przy­
puszczasz chyba, że mam cię zamiar uwieść?

Agata wyprostowała się. Miała już pieniądze, teraz 
mogła być już pewna siebie.

—  Proszę, niech ipan tak ze mną tnie mówi, wypra­
szam to sobie.

—  Dobrze, dobrze, nie chciałem ci®, obrazić... Z pew­

nością znajdą się mężczyźni, którym się spodobasz... Nie 
jesteś nawet taka niezgrabna, słowo daję: masz tylko tro­
chę krzywe nogi, ale to nic nie szkodzi. A więc posłuchaj: 
pójdziesz ze mną do mego mieszkania... mieszkam na uli-
cy Osaiky... i... mała pauza —  wyrzucisz tam kogoś za 
d m w i.

Agaita spojrzała na niego szeroko otwartemi oczami*
—  Ja?
—  Tak, ty.
Inspicjent znowu zawołał przez drzwi. Szeder zer- 

wał ®,ię z miejsca.
—  Wyjdź na korytarz... —  i zaczął się. gorączkowo 

przebierać.
Agata przykucnęła gdzieś w kącie i przyglądała eif 

z lekkim zawrotem głowy wszystkiemu, co się działo do­
koła niej. Po krótkiej chwili zjawił się ktoś w  rodzaju P°r* 
tjera i spytał, kogo ona szuka. Rzuciła mu z z a w s ty d z e ­
niem odpowiedź:

—  Czekam na pana Szedera.
Właśnie Szeder wybiegł jak strzała ze swojej garde* 

roby, ubrany w fantazyjny strój marynarza i k r z y k n ą ł  
w biegu do p o rte ra :

— Proszę je j podać krzesło.
Mogła wiec Agata czekać bez przeszkód. W  ра-rç ml* 

nut później przeszła obok niej z wielkim szumem prynia 
donna, w długi ej na dwa metry, błękitnej sukni. Ogon и P’^r 
niosła za nią jakaś kobieta o wyglądzie męczennicy- Zda' 
leka zobaczyła taikże Zuzię, ale mie zawołała jej. Wiedzia­
ła, że to byłoby jej nie na rękę. Potem stała jakiś czas 
obok niej subretka i rozmawiała z komikiem, który skar­
żył się, że mu zachorowało dziecko; ©ubretika zaś opowia­
dała, że musi się wyprowadzić z ozteropokojowego 
kania, bo jest dla niej za drogie. Miała na sobie bardz0 
frywolny koatjum, we włosach zawiązaną kokardę, a n* 
nogach pantofle z pomponami. Wyglądała jak olbrzymia 
lalka, ale ta lalka musiała zapłacić pierwszego (кютогп 
i ubezpieczenie na życie, a prócz tego dwieście pengo m>e'  
sięczmej renty dla matki. Zmarszczyła smutnie czoło, ° 
re pod grubą warstwą szminki, nie było już takie m o 
deieńc2o świeżę, jak przystało na lalkę. Przedstawień 
w iw acie się skończyło i Szeder ukazał się w  słom iany 
kapelusau na korytarzu. Na wytwornej, szarej, jedwa >» 
koszuli połyskiwał czerwono-żółty krawat.

O. «■ »
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Tajemnicze ręce wciąż przeszhadzają
sw u t w o r x e n i u  ^rzoiisiriego Ё*сжгВси ilorodoiwego

Sprawa utworzenia Parku Naro- 
Wego w Tatrach przechodzi wciąż 
kieś szczególne, niewytłumaczone 
!rypotje. Ileż to razy bywało, że 
n Piękny projekt, liczący eobie ni 
Mej ni więcej tylko całe półwie­
ki już-już —  tak przynajmniej mo- 
*°by się wydawać —  był bliski u- 
^yw istnienia. Ileż razy przeróż- 

entuzjaści piękna polskich gór, 
'Paleni amatorzy turystyki i wspi- 
а<яек, krajoznawcy i wreszcie ci, 
tórych w pewnych kołach ochrzczo- 
0 Pogardliwą nazwą „ochraniaczy", 
leszyli się, że ten wspaniały, jedy- 
У w swoim rodzaju, zakątek nasze- 
0 kraju, pozyska nareszcie jakąś o- 
®kę prawną, że nie będzie już wię- 
j niszczony i zniekształcany.
Nic z tego. Tak się już jakoś 

îiwnie składa, że, skoro tylko zbli> 
się możliwość pomyślnego zało­

żenia tej sprawy, niby z pod ziemi 
'li rauta ją jakieś nowe trudności, 
owe. przeszkody i wszystko znown 

odwleka ad, calendas graecas.
Tak było i w tym roku. Urzeczy­

wistnienie pięknego i szlachetnego 
rojektu na pozór zbliżało się do 
alizacji. Po niezliczonych nara­

ch , po uciążliwych wymianach 
między dziesiątkami przeróż- 

^ch urzędów itp. itp. na schyłku 
hny Ministerstwo Oświaty uzgod- 
"b  nareszcie z Ministerstwem Rol- 
''ctwa tekst rozporządzenia, erygu- 
?cego Park Tatrzański.

Pozostawało jeszcze przedstawić 
t0 radzie ministrów i —  podkreśl­
my to, bo takie zjawisko jest bardzo 
zadkie —  postanowiono to uczynić 
v trybie t. zw. skróconym, t. j. w 
■4gu dwóch tygodni. Na zatwier­
dzenie w tych warunkach nie potrze- 
aby długo czekać. Wobec całkowi­
t o  uzgodnienia opinji między dwo- 

najmiarodajniejszemi czynnika­
mi. rada ministrów zatwierdziłaby 
^Pewne projekt najwyżej w ciągu 
Wku tygodni i jeszcze na wiosnę 
Mielibyśmy nowy Park Narodowy, 
W ajże jeden z najwspanialszych 

świecie.
Ale nie. Niby deus ex machina 

Zjawiła się nowa przeszkoda. Mim- 
tterstwo Komunikacji założyło veto. 
było to conajmniej nieoczekiwane, 
bo przecież przedstawiciel tego mi­
nisterstwa przez cały czas trwania 
frac przygotowawczych brał w nich 
bardzo czynny udział. Jako członek 
Emisji organizacyjnej nowego Par­
ku i jako przewodniczący dwóch 
"ażnych podkomisyj.

Zdawałoby się, że kto jak kto, ale 
Ministerstwo Komunikacji musi być 
taknajdokładniej poinformowane o 
"’szelkich szczegółach projektu. A 

’̂mczasem właśnie ministerstwo 
komunikacji zażądało przedłużenia 
terminu o cały miesiąc, podobno w 
Celu ściślejszego zapoznania się z 
Projektem. \

Sprawa więc znowu się odwlokła. 
^ w międzyczasie przeróżne dziwy 

częły się dziaé va miejscu —  na

terenie przyszłego parku i w powia­
tach przyległych. Jedno z pism po­
prowadziło ostrą kampanję przeciw­
ko eamej idei Parku Tatrzańskiego, 
przedstawiając ją  w świetle zupeł­
nie mylnem. To miało pewien wpływ 
na ludność góralską. Odbyło eię kil­
ka wieców na miejscu, które wysła­
ły do stolicy protesty przeciwko u- 
tworzeniu Parku Narodowego w Ta­
trach, no i znowu sprawa się prze­
wleka. , - 

A  teraz opinja społeczna, która w 
ciągu ostatnich kilkunastu lat przy­
najmniej zdążyła się przyzwyczaić

do myśli, że Tatry muszą się stać 
Parkiem Narodowym, a więc własno 
ścią całego Narodu, ma chyba pra­
wo postawić pytanie, co to są za 
trudności, które wciąż przeszkadza­
ją realizacji pięknego projektu. Bo 
szerszej opinji nic o tem dokładnie 
niewiadomo.

Dlaczego naprzyklad przeciwko 
tej sprawie występują górale? W  ja ­
kim stopniu projekt jest sprzeczny 
z ich postulatami? Czy tych rozbież­
ności nie da się jakoś uzgodnić i za­
łatwić dla obu stron pomyślnie? 
Przypomina się mimo woli, że coś w

tym rodzaju, ale w dużo mniejszej 
skali, było przy tworzeniu Parku 
Narodowego w Białowieży. Tam też 
ludność utyskiwała, że suszu nie bę­
dzie można zbierać, że nie będzie 
miała jagód na sprzedaż itp. Okaza­
ło się jednak, że po utworzeniu Par­
ku w Białowieży, ludność zaczęła 
tyle zarabiać przy furmanieniu, że 
zarobki te znacznie przewyższyły 
tamte straty.

Kto wie —  może w Tatrach też 
będzie możliwa jakaś kompensata. 
Ale to trzeba ustalić i wyjaśnić.

J. M. T.

S z k l i c i e /  S w y e jo r irB i& ß
Jeździć będziem y k o le ja m i o d  15*go m a ja

W  wiosenny dzień 16 maja doko­
nają się na polskich kolejach po­
ważne przeobrażenia w zakresie 
ruchu pociągów osobowych.

Zmiany te, które określiliśmy w 
tytule jako „wiosenne porządki“ 
kolejowe, są niejednokrotnie dalej 

I idące niż w latach ubiegłych.
I Odrazu na wstępie zaznaczyć 
trzeba, że większość pociągów sezo- 

I nowych —  ruszy już w maju, a nie 
i jak dotąd w  połowie cierwca, po­
prawiając połączenia na wielu li- 
njach. Dotyczy to przedewszystkiem 
pociągów idących do morza.

Na linji Katowice :— Poznań —  
Gdynia wprowadzona zostanie no­
wa para dziennych pociągów po­
spiesznych г wagonami bezpośred- 
niemi Karlovy Vary —- Praga —  
Gdynia i Wiedeń —  Gdynia.

Między Warszawą a Brnem, Pra­
gą i Wiedniem przybywa nowa pa­
ra nocnych pociągów przyspieszo­
nych. Odjazd z Warszawy o 22-ej, 
powrót o 6.03.

Do Krakowa i Zakopanego przez 
Częstochowę kursować będzie od­
dzielny pociąg pośpieszny, dotych­
czas zespolony z południowym po­
ciągiem wiedeńskim; odjazd z W ar 
szawy o 16.55, powrót o 23.23.

Na szlaku wileńskim przyjemna 
niespodzianka: otrzymujemy tam 
nowy, szybki pociąg pośpieszny, 
wyjazd z Warszawy około 10-cj ra­
no, przyjazd do Wilna po 15-ej ; w 
kierunku odwrotnym przyjazd no­
wego „Latającego Wilnianina“  do 
stolicy wypadnie po godz. 13-ej.

W  zakresie pociągów week-end‘o- 
wych widać pe%vien postęp. Do 
Gdyni i Helu kursować będzie w 
dnie przedświąteczne dostatecznie 
szybki pociąg pośpieszny z W ar­
szawy przez Toruń, opuszczający

stolicę o 14.20 i przybywający do 
Gdyni o 21.03; powrót do Warsza­
wy w dnie poświąteczne wczesnym 
rankiem. Postoje tego pociągu o- 
graniczono do minimum: Kutno, 
Toruń, Bydgoszcz i Tczew.

Ciechocinek otrzyma również do­
godne przyśpieszone połączenie z 
Warszawą w dnie przedświąteczne: 
wyjazd ze stolicy 15.05, przyjazd do 
Ciechocinka 18.35.

Między Warszawą a Augustowem 
Suwałkr.mi kursować będzie wa­

gon motorowy ekspresowy dla wy­
gody podróżnych week-end‘owych.

Stworzono próbę bezpośredniego 
połączenia Lwowa z Gdynią przez 
Sandomierz —  Łódź. Będzie to na- 
razie pociąg osobowy, powolny: 
Lwów 19.25 —  Gdynia 17.05, z po­
wrotem Gdynia 13.14— Lwów 10.28; 
cała droga wynosi tutaj 871 kilo­
metrów.

Duże zmiany zajdą w komunika­
cji Warszawy ze Lwowem: pociągi 
pośpieszne kursować będą wyłącz­
nie drogą przez Radom. Wprowa­
dzony będzie nowy pociąg pośpiesz­
ny, odchądzący z Warszawy o 9-ej 
rano i powracający do stolicy o 
5.28, w  pociągu tym kursować bę­
dzie wagon Bukareszt —  Gdynia.

< « > b ro K  i m
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Pociągi osobowe Warszawa— Lwów 
(kursować będą, jak dotychczas, 
przez Rejowiec oraz jedna para 
nocnych przyśpieszonych przez 
Rozwadów. Na miejsce zdjętego ze 
szlaku lubelskiego popołudniowego 
pociągu pośpiesznego do Lwowa, 
wprowadzona zostaje nowa para 
pociągów pośpiesznych komunika­
cji Warszawa —  Lublin —  Zdołbu- 
nów. W  ten sposób Puławy, Nałę­
czów, Lublin nie będą pokrzywdzo­
ne.

Wymienić też wypada pewne 
przyśpieszenie popołudniowych po­
ciągów Warszawa —  Poznań przez 
Kutno, bezpośrednie połączenie 
Płocka z Toruniem przez Sierpc, 
przyśpieszenie bardzo dotychczas 
powolnych pociągów pośpiesznych 
Warszawa —  Radom —  Kraków.

Ciekawym przeobrażeniom u le g -, 
nie od 5 maja pociąg „Lux“ , który 
będzie kursował codziennie między 
Warszawą a Berlinem, Ostendą, 
Calais i Paryżem. Natomiast od 
Warszawy do granicy sowieckiej 
zamiast „Luxa“  wprowadzono nowy 
pociąg pośpieszny Warszawa— Nie- 
gorełoje, skomunikowany z „Lu­
xem“ w Warszawie. • Trzy razy w 
tygodniu pociąg ten będzie docho­
dził do Niegorełoje (połączenie z 
pociągiem moskiewskim) i raz na 
tydzień tylko do Stolpców. Podróż­
ni polscy zyskują w ten sposób no­
we dobre połączenia pośpieszne 
Warszawy z Białymstokiem, Wołko- 
wyskiem, Baranowiczami. Pod tym 
względem „Lux“ , kursujący na tym 
szlaku 3 razy tygodniowo, nie 
mógł być odpowiednio dla komu­
nikacji -wewnętrznej wyzyskany.

W  sumie letni rozkład jazdy 
wprowadzi wiele udogodnień i 
ulepszeń. Hk.

P rym as H lond
p o w ró c ił d o  zd row ia
Po normalnym przebiegu choroby 

ucha J. Em. ks. kardynał prymas dr. 
Auguèt Hlond powrócił do zdrowia. 
Ze względu jednak na niestałe wa­
runki atmosferyczne jest jeszcze 
zmuszony nie opuszczać mieszkania.

Uitapienie dyrektora 
Akcji Katolickiej

Przychylając się do próśb ks. 
szamb, dra Stanisława Brossa, ks. 
kardynał prymas dr. August Hlond, 
jako przewodniczący Komisji Epi­
skopatu dla spraw Akcji Katolickiej 
zwolnił go z dniem 16 kwietnia b. r. 
ze stanowiska dyrektora naczelnego 
Instytutu Akcji Katolickiej.

Funkcje z tym urzędem złączone 
pełnić będzie przejściowo p. mgr. 
Walerjan Sobkowiak aż do chwili 
powołania nowego dyrektora N. I. 
A. K. przez Konferencję Episkopa­
tu.

K ard . K akow ski
w  M o n i c c a t i n i

Ks. kardynał Aleksander Rakow­
ski, arcybiskup warszawski, opuścił 
Rzym, udając się do Montecatini na 

! wypoczynek. Na dworcu żegnali ks- 
i kardynała licznie zebrani dostojnicy 
kościelni i świeccy.

D ar Polsk i 
d la  uniw ersytetu

w C zern iow cach
Ze względu na zainteresowanie 

problemami historji i literatury pol­
skiej w sferach naukowych uniwer­
sytetu czerniowieckiego, konsul ge­
neralny R. P. w Czerniowcach U- 
zdowski wystąpił * inicjatywą ofia­
rowania uniwersytetowi szeregu 
dzieł w języku polskim czołowych hi­
storyków i pisarzy polskich.

W tych dniach odbyło się na uni­
wersytecie w Czerniowcach uroczy­
ste wręczenie przez konsula general 

1 nego Uzdowskiego 73 dzieł polskich 
profesorowi Candei.

Ktaselaty litewskie
czynne będg od 2-go maja

Jak donosi prasa litewska, w dniu 
2 maja mają rozpocząć działalność 
w Polsce konsulaty litewskie. Kon­
sulem generalnym w Warszawie mia 
nowano podobno p. Sztencelisa, do­
tychczasowego konsula w Wiedniu.

Władze litewskie udzieliły zezwo­
lenia na uruchomienie linji autobu­
sowej z przedłużeniem do granicy 
polskiej. M. in. przedłużona zostanie 
linja autobusowa Szyrwinty —  Mej- 
szagola —  Kfllwarja —  Trakitfzki —  
Orany.

C H O R O B Y  P Ł U C
SRUZL1CA PŁUC j«»t nieuWaJaną
1 corocznie nic robiąc róinicy dla pici, 
*|еки i stann, kosi miljony ludti. —
p r z y  z w a l c z a n i u  c h o r ó b  p ł u c
Ny c h , BRONCHITU uporciyw eio, 
tt«c*Acego KASZLU, GRYPY i t. p. 

•toiują pp. lekarzi

Balsom TrlKolan-Age
który, ułatwiając w ydiiłlani* ti« piw o. 
ciny, wzmacnia organizm j samopoczu­
cie chorego, oraz powiękaza wagt cia­

łu i usuwa kaszel.
Do nabycia w  aptekach.
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K i i i  obozu Koncentracyjnego
Jak  żyją. w ięźniow ie w Esterw egen

Dużo mówiło i pisało się już o 
niemieckich obozach koncentracyj­
nych. Ich niezmiernie srogi reżim 
i znęcanie się nad więźniami są 
głośne na świecie Opinja ta opie­
ra się jednak niemal wyłącznie na 
relacjach uciekinierów z tych obo­
zów, relacjach zabarwionych, z na­
tury rzeczy, subjektywnie. Trudno 
natomiast posądzać o subjektywizm 
dokument, opublikowany przez „No 
wą Rzeczpospolitą“  (pismo wydawa 
ne w miejsce zawieszonej „Nowej 
Prawdy“ ).

Dziennik ten zamieszcza tekst re 
gulaminu, obowiązującego w nie­
mieckim obozie koncentracyjnym w 
Esterwegen.

Znajdujemy tam postanowienia, 
świadczące o cynizmie i okrucień­
stwie ich autorów.

Ju i pierwszy paragraf tego regu 
laminu jest niezmiernie charakte­
rystyczny. Głosi on:

„Każdy z jeńców ma swobodę za­

stanawiania się, dlaczego się dostał 
do obozu koncentracyjnego“ .

Pięknie doprawdy, że zostawiono 
tym biedakom swobodę zastanawia­
nia się. Regulamin mógł przecież i 
tego zakazać...

Umieszczenie w obozie koncentra 
cyjnym nie jest w zasadzie dożywo­
tnie. Istnieje możliwość opuszczenia 
tego piekła na ziemi. Otwarta jest 
ona dla tych, którzy spełnią szereg 
warunków, a m. in.:

„Podadzą piśmiennie do wiadomo 
ści komendy obozu nazwiska swych 
poprzednich wsp.ółdziałaczy i współ 
ideowców, którzy jeszcze w obozie 
się nie znajdują“ .

Znakomita szkoła charakterów... 
Kształci ona denuncjatorów i zdraj 
ców, widocznie przez reżim totalny 
szczególnie mile widzianych. Ten­
dencja ta przejawia się również w 
postanowieniu następującem:

„Kto z jeńców otrzyma wiado­
mość lub ma podejrzenie o istnieniu

buntu, podżegania, sabotażu lub in­
nej zbrodni przestępstwa, albo czyn 
ności karalnej —  jeżeli natychmiast 
swojej wiadomości nie zamelduje, 
będzie ukarany jako sprawca“ .

A kary są fantastyczne. Za dro­
bne stosunkowo wykroczenia —  
rozstrzelanie, za błahostki areszt.

Jak ten areszt wygląda, o tem do 
wiadujemy się z innego paragrafu 
tego regulaminu:

„Areszt odbywa się w celi, na 
twardem łożu, o wodzie i chlebie, co 
czwarty dzień aresztant otrzymuje 
ciepłe pożywienie.

Areszt i roboty karne przedłużają 
pobyt w obozie o przynajmniej 8 ty­
godni, kary poboczne o conajmniej 
4 tygodnie. Jeńcy skazani na odosob 
nienie przez czas dłuższy wogóle 
nie niogą być zwolnieni“ .

Obóz koncentracyjny w Esterwe- 
gen uchodzi za jeden z najłagodniej 
szych w III Rzeszy... R-

Ks. W indsoru
os ied la  się we F rancji
Książę i księżna Windsoru przy­

byli do Antibes.
Jak słychać, książę ina podpisać 

kontrakt dzierżawny na okres trzech 
lat posiadłości wraz z zamkiem La 
Croe w 'Cap Antibes.

Zamek ten, należący do sir Pome­
roy Durton, dotychczas wydzierża­
wiony był baronowi Louis Rotschil- 
dowi, który —  jak wiadomo —  od­
stąpił w swoim czasie pałac w Enze- 
sfeld w Austrji księciu Windsoru- 
Obecnie Rotschild scedować ma 
swój kontrakt dzierżawny.

Dział leKarsKi
LECZNICA D -RA MED.

Harteiego Dobrzyńskiego
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ei r. do 8-ej w. 
Weneryczne. Płciowe. Skórne, Rentgen.
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36Dr. Z . Fejncyn Н *й !
w niedzielę do 2-ej

Weneryczne, płciowe, skóry
W  LECZNICY LESZNO 27
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Zmfejççf potracenia i ujawnić budżety
0*0 żą d a n ia  n iem ieck ieg o  św iata pracy
ich ekstazy апягЫпч- „ „ i.:—.------ -Po tygodniach ekstazy anschlus- 

sowej i upojeń plebiscytowych za­
czynają znowu w życiu wewnętrz- 
пеш III Rzeszy dochodzić do głosu 
zagadnienia dnia powszedniego. Są 

.to, oczywiście, zagadnienia natury 
gospodarczej i socjalnej.

Jednem z najbardziej palących, 
zagadnieniem żywo,obecnie dysku­
towałem na łaniach ргазу niemiec­
kiej, jest. sprawa potrąceń 7. uposa­
żeń pracowniczych, i w związku z 
tem ~  kwestia jawności budżetów 
orKa^izAcyj narodowo-socjalistycz- 
nych, partyjnych t innych.

I otrącenia z płac pracowniczych 
i robotniczych w Niemczech dosię 
8ają 30 proc. uposażenia brutto. 
Obok podatków państwowych i sa­
morządowych oraz świadczeń ubez­
pieczeniowych, wielką część potrą 
ceń stanowią rozmaite składki na 
rzecz organizacyj partyjnych i kor­
poracyjnych. na prenumeratę roz 
ma i tych wydawnictw, na cele samo 
pomocowe, dobroczynne, sportowe 
itp. Jeśli uprzytomnimy sobie sto­
pień biurokratyzacji życia niemiec­
kiego (charkteryzującej zresztą 
wszelki ustrój totalny), liczebność 
1 rozpiętość organizacyj partyjnych 
oraz przymus należenia do nich, 0- 
bejmtijący cały świat pracy, zrozu­
miemy, że potrącenia extra-podatko 
we stanowić muszą olbrzymie su­
my. Co się dzieje z temi pieniędz­
mi? Pytanie tem bardziej uzasad­
nione, że budżety organizacyj naro- 
dowo-socjallstycznych nie podlega­
ją ujawnieniu.

Niezadowolenie z tego stanu rze­
czy w sferach pracowniczych osią­
gnęło tak wysokie napięcie, że mini 
‘ ter propagandy, dr. Goebbele, za­
rządził w podległych mu izbach kul
S  * ZeSZy’ S^Puincyeh około 
-  >0.000 pracowników wydawnictwa, 
eatru, filmu i radja. znaczną reduk 

cję potrąceń. Skasowano wszelkie 
Przymusowe haracze na prenumera 
t? publikacyj partyjnych. Ale to nie 
zadowoliło mas pracowniczych, któ­
re domagaj? się zmniejszenia skła

dek, pobieranyrh na rzecz organów 
korporacyjnych.

Problem jawności budżetów- po- 
zapań Sjtrw owych i polatam ojwądo- 
wych srtanowJ w chwili obecnej 
przedmiot poważnych kantrower- 
syj w łonie kierowniczych sfer nie­
mieckich. Niektóre czynniki partyj­
ne zalecają nadanie jawności tym 
budiiertum, twierdząc, że należy po­
zyskać i wzmocnić zaufanie rzesz 
rządzonych i że trzeba położyć kres 
trwonieniu grosza publicznego. Lu­
dzie, obarczeni misją utrzymania

równowagi finansowej Niemiec. *«s 
pełni niepokoju co ido losu olbrzy­
mich sura, których użytkowanie me 
wydaje im się dostatecznie kontro­
lowane.

Są to akcenty nowe w wynurze­
niach mer.«rów narodowo - socjali­
stycznych. Świadczą one nietylko o 
krzyżowaniu się « p r z e p y c h  prą­
dów w łonie łcół rządzących : eą 0- 
ne odbiciem fermentów, nurtują­
cych społeczeństwo praoowfiicze, — 
pomimo surowego okadnawania to 
talistycznego. w . x.

Ze stolicy wtólclennfctiiia

W zrost wywozu p ó łfa b ryk a tów
ntt n iek orzyść w yrobów  gotow ych

LC SV t.llSP lP  ol^OTwvtn 11,1л __: _ « »

P ośredn ictw o pracy
W Centralnym  O k ręgu  Przem ysłow ym
biurze tfłównp.m Р|1пЯий9п j » .i ̂ W  biurze głównem Funduszu 

Pracy odbyła się druga z rzędu kon 
ferencja w sprawie organizacji pu­
blicznego pośrednictwa pracy na 
terenie С. O. P. W  konferencji wzię

dżinie pośrednictwa pracy na tere­
nie С. O. P. przez ustanowienie spe 
cjalnej ekspozytury w Rzeszowie o- 
raz szeregu delegatów w punktach 
o szczególnem nasileniu robót in-

udział terenowo zainteresowani ! westycyjnych W  tén' snosôb^Piîn
d y r e k to r ,  woJewMlkIdl biur Fu„ .  ! d u . .

Pracy oraz przedstawiciele w  krótkim czasie tak niesłychanie 
dnich resortów państwo- — •--------- • ■ " ^ y c n a m eodpowiednich 

wych.
\V wyniku konferencji postano­

wiono rozszerzyć i uintensywnić 
działalność Funduszu Pracy w dzie

ważną kwestję, jaką jeet pośredni­
ctwo pracy wśród bezrobotnych, za 
równo w dziedzinie robót publicz­
nych, jak i dla większych warszta­
tów prywatnych na terenie С. O. P.

W z r o s t  w k ł a d ó w  

ю b a n k a c h  p r y w a t n y c h
cładów w rłnin 9Й ł,r 1,-ty banków zagranicznych —  wzrost

0 0 ,7  miljn, zł., domy bankowe —  
spadek o 0,6 miljn. z}.), przyczem 
wzrost dotyczy zarówno wkładów 
terminowych (o  2.5 miljn. zł.), jak
1 natychmiast płatnych (o 3,6 miljn. 
złotych). Zwiększenie się wkładów 
terminowych nasitąpiło w bankach 
krajowych o 2,3 miljn. zl., w  oddzia­
łach banków zagranicznych o 0,7 
miljn. zł., w  domach bankowych na­
tomiast zanotowano spadek o 0 5 
miljn. zł.

Wzrost wkładów natychmiast płat 
I nych nastąpił w grupie banków kra-

Oceniając sytuację eksportu włó 
kienniczego z okręgu łódzkiego w 
marcu r. b., stwierdzić należy, że w 
porównaniu z analogicznym miesią­
cem r. ub. wywóz obniżył się w sto­
pniu stosunkowo nieznacznym, się­
gającym, pod względem wartości 
zaledwie 4 proc. W porównaniu z lu­
tym r. b. daje się zauważyć w tej 
dziedzinie eksportu nadwyżka, się­
gająca prawie 10  proc. Tem nie 
mniej struktura omawianego wywo­
zu uległa w I kwartale r. b., w po­
równaniu z analogicznym okresem 
roku poprzedniego, znacznej zmia­
nie.

miesiącach zeszłego roku stosund 
wywiezionej konfekcji w ogólny* 
eksporcie z okręgu łódzkiego eiçgâ 
46 proc., przędzy zaś czesankowej pjjMp] 
30 proc., to w  roku bieżącym, wskU‘ Temper; 
tek spadku wywozu odzieży o st. ns
udział je j w ogólnym eksporcie
niżył się o 1S proc. Wywóz zaś сЬц ,j0 _,
dzy czesanlcowej wzrósł silnie i sti- 
nowi obecnie 5 7  proc. ogólnego kwef Poofomu 
talnego eksportu z okręgu łódzkie«o ^ ch " 

Objawu tego nie należy uważać P\ 
pomyślny, gdyż głównie dzięki ro* 
snącemu wywozowi półfabrykat^ peatr \ 
udało się częściowo wyrównać sp»; Teatï Ц 
dek eksportu wyrobów gotowych Рос; 
konfekcvinvch ï eatr P

Teatr L

\
n  , чек eKsportu
O ile bowiem w pierwszych trzech 1 konfekcyjnych.

Zm iany personalne
w M inisterstwie P rzem ysłu  i H andlu

l ln ie tß fflt .U /lO  P  y v  i-м «mit« 1 ___ t-» ,

Stan wkładów w dniu 28 lutego 
r. b. w porównaniu ze stanem na 31 
grudnia roku ubiegłego wykazuje 
wzrost o 16,5 miljn. zl.

W styczniu zanotowano wzrost 
wkładów o 10,5 miljn. zł. (banki kra 
jowe —  zwiększenie 7,8 miljn. zł. 
oddziały banków zagranicznych —  
zwiększenie 2,9 miljn. zł., domy ban­
kowe —  zmniejszenie 0,2 miljn. zł.), 
przyczem wkłady terminowe wyka­
zują wzrost wynoszący i s ,9 miljn. 
złotych, wkłady zaś natychmiast płat 
ne — spadek o 3,4 miljn. zł.

W ministerstwie Przemysłu • 
Handlu nastąpią wkrótce zmiany 
personalne, wywołane częściowo 
przejściem p. Michała Wierusz-Ko- 
walskiego, b. dyrektora departamen 
tu przemysłu i rzemiosła, na stano­
wisko podsekretarza stanu w mini­
sterstwie Rolnictwa i Reform Rol­
nych.

W związku z tem stanowisko dy­
rektora departamentu przemysłu i 
rzemiosła w ministerstwie Przemy­
słu i Handlu objąć ma z dniem 1-go 
czerwca r. b. p. inż. Stefan Dażwań- 
ski, obecny dyrektor naczelny Pań­
stwowej Fabryki Olejów Mineral-

OCŁ o fi
Teatr Л 
Teatr

i»<łz. 8 -ej
»  -  -  _ _ _ _ _ _  i Teatr )

nych „Polmin“  we Lwowie. Funkcj* Teatr Л 
wicedyrektora tego departamentu №"■ 
objąć ma dotychczasowy naczelnik £
wydziału przemysłu przetwórczegoUą", p*Z( 
p. Stefan Konopski, kierownictwo ifaiele. 
zaś wydziałem przemysłu przetwór-; Teatr 8 
czego obejmie p. inż. Z. Morawski. I 
Wobec tego, że p. Lucjan Zadrow- parwawa
ski, dotychczasowy dyrektor biura . Male - 
spraw finansowych, przechodni <i° r; 
Fabryki Chemicznej „Boruta", po* ‘ 
wierzono zostanie kierownictwo te­
go biura p. insp. J. Tomorowiczowi, 
dotychczasowemu zastępcy dyr. Za- 
drowskiego.

130 wiec
instytut

11 eorja I

w z r o s f l T o ^ i H n 7  ,'7 rhZUS  ? alSZy I nycn nasUîpH w  eru p ie  banków

P rem iow an ie
serjl lV*te|

n k 8 ! ? , i e c * e k  p  K * o .  Jace;
W P.K.O. e z ^ t e ^ b h c S  Г’ ОСП>У,°  *■* i w roklJ 
na wkłady
ne

iał k ^ d c i ,  « raeŁ “nh,,i ; ! fL _ U:
e s& iimtermwue do dnia 2  k w ie ta i/ 1938 1Ш5
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Przy

Polska I Kanada
l)l’ lJU<nie *“ ,d o  п а  .« е е *  dom in ju m  a n g ie lsk ie g o

ug anyc urzędowej staty- dodatnie wynosiło 642.159  doi.
W wywozie kanadyjskim do Pol- 

Jki główną pozycją są metale, a prze 
lewszystldem miedź ( 74 1.6 78  doi.). 

Przywóz kanadyjski z Polski ma 
iczej charakter przemysłowy niż

3, $ 4  И 4,*392179.'

Według danych urzędowej staty­
styki kanadyjskiej, obroty handlo 
we Kanady z Polską były następu­
jące:

Wywóz Przywó' 
do Polski z PolsV 
w dolarach kan.

71.976 66.09ч 
402.067 154.300 
514.762 115.81^ 
869.628 227.46' 

ogólnym wzroście obrotôv

d ' 32-1669, 332563, o j ł i i 4 r 3 9 2 1 7 9  

глГ-rv?1 500-—  padły na Nr Nr •
SES?' 3l02S5' 3 H » 9 , 314307 ГГ2У ogólnym wzroście obrotôv
3 0 5 1 3  S  Z 0906' 341456. wzrasta aktywność bilansu handle
g g S  Ж :  IIU ll: s s j  g g j  ^  K^ y. w r. 2 m  ш

P ° z l  250.—  padły aa Nt Nr 
301082, 312594, 315121, 315462 и о л м '
^ î f ? '  320854' 320964, 321107,’ 321781 
3304o9, 330576, 330692 3325<V4 я"!7Т1 ->
J3S182, 33938-4, 339622, Ж  
312506, 343694 , 3437ЭТ 3 4 fô w '
346442. 347077, 348025,' 349431.’ 35-158o'

dniezy. Przychodzą do Kanady 
-nędzy innemi, wyroby włókienni- 
ze, dykty, meble, rury żelazne, 

3zkło, naczynia itd.
Od dn. 15 sierpnia 1936 r. działa 

liędzy Polską i Kanadą konwencja 
mdlowa z dn. 3.VII. 1935.

W ALU TY I DEWIZY
N* wczorajtMin zebraniu giełdy walu­

towo - dewizowej w W w ^ aw ie  tenden- 
cja dJa dew ji była utrzymana, przy o - 
brotaich niedużych, Notowaa-o: Ameter-
llT łrt T ,6° i  Br^ « e b  89,40, Ko.pemhajJa 
Ш Д Ы г а  26.51, Nowy Jork 5 .30,13, 
î ï  ^abeî 5.30,38, Oslo 133,25, Paryż 

l  I®-48, SzWchoIm 136,60, Zu
rych 1 2 2 .2 0 . Bank Polski płacił za dal. a- 
merykadskie 5.27, kanadyjskie 5.25, flo- 
rełiy holenderskie 294,60, franki fran- 
cwskiie 16.48, erwaicarskie 121.70, belrti 
bajź^ekle 89.15, funty angielskie 26.42, 
paW tyńsk.e 25.95, M d e n y  gdańskie 
99.75, korony czeskie 12.50, duńskie 
W I J '  ” ,arwe * ‘ e 132.60, szwedzkie 
135,95, ßry wło*ki« 23, marki fińskie 
11.25, niemieckie 103, srebrne 115. 

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

W L i?  mocna, przy obrotach oiyw io- 
nych Notowano: Bank Polski 117, Cu­
kier 35, Węgiel 30 —  30.50 ~  30.25, Lił-
popy 71, Starachowice 39.50 —  3 9 .7 5  __
39.50, Żyrardów 65 —  64.50.

Giełda plenlątn*

•'ЮКМ. 
d la

O bu dow ie  now ej ch łodn i 
w P oznan iu

Ministerstwo Rolnictwa-------- --------KB. ti
komunikuje:

^ « 5; 356239,' 35639?; 35^ 07,' Я  Dotychczasowe wyposażenie Pol- 
S 5 ł S ’ zakre8ie 8ieci chłodniczej jest
377528,' Ж ;  g * ! l  276693, wybitnie niedostateczne, pomimo, iż

392252* 393595' W ramach Prowadzonej przez mini- 
- ^  ' 3 3595, Od dwóch lat

387035, 337831,'390)29, 392252 393w ' W ramach Powadź
393<>48, Э95383, 396298, 397206 398628* s*-ers^wo R o ln ic tw a __„ „
m m .  « w  m m .  398628- ukcji, » » ta .y  w y b „d .™ „e 7 л  Z

Po „ C  212 premii po *ł 100—  we chłodnie w Warszawie i Łodzi. 
J  Vr! Z e wz ^ du skalę potrzeb z jed- 
378722*’"  na Nr' Nr,: 323783' 374762,’ n0;’ ’ a na ° « raniczone możliwości fi-

H ^ ,: r 52p* - pró t V i ^ y t e
mjach właściciele książeczek są pawia- Ш 8 У zrealizowany dopiero W 

v'f™  listOW7Ii*- j ,;i!}gn kilku lat.
o r 4 l Ä t e “ wYcW^ Do n.iedawna ministerstwo Rolni-
iy-ei i«4* *tały wzrost liczby premf^w °tWa ° ‘ е mia*° możności przćwidy- 
mtarę wzrastania wkładów na książeczf wnć- na dystans najbliższego roku,
W ^ e T r J c a  Ä l H 11 ksią bUd0Wy ŻadneJ nowej chłodni. Df- 
daJ biorą udiział w naetępnych prem io-1 '!Z:,a Ko™itetu Ekonomicznego Mi- 
wnniaoh, pod warumkiem regularnego о - 1 !U8tr6W Z dn. 13 kwietnia r. b., pO" 
.-Hacania dalszych wkładek. . nosząca kwotę środków, przeznaczo-

K e r ^ i• e n 'J V - q ,  na które padły! nych na usprawnienie obrotu artv 
pÆ rze^ ,eh Polowaniach, kułami rolnemf. '■

----;
premje w poprzednich 
ootyabczas niepodjęle:

Zł. 250—  Nr. Э09869.
Zl. 100,— Nr. Nr.; 301369. 

325787, 331652, 334869, 340210 
352116. ----------------------

303581,
340816,

kułami rolnemi, zwiększa możliwoś. 
przyśpieszenia budmvy chłodni w 
Poznaniu, nie usuwa jednak patие- womc
by poważnego wysiłku w kierunku I nie środków

n  1 11 7 / IU /D  n i «  n n  V... .1 _____  1 1  1 . I . *

środków, nie pochodzących z budże­
tu, bądź też z planu inwestycyjnego
gdyż środki skarbowe, przeznaczone 
w tej chwili na rozbudowę chłodni­
ctwa, nie wystarczają na pełne sfi­
nansowanie jeszcze jednej chłodni.

W pracach nad rozpoczęciem bu­
dowy chłodni w Poznaniu (które, 
wobec wspomnianej decyzji K.E.M. 
zyskują grunt realniejszy) —  kwe- 
st.ia poziomu gospodarczego, osiąg­
niętego przez województwa zachod­
nie, stanowić będzie element donio­
sły i sprzyjający budowie chłodni 
na 'tym terenie.

Znaczne nasilenie obrotów arty­
kułami szybko psującemi się na te- 

! renie dzielnic zachodnich, pozwala 
mniemać, że chłodnia w Poz~ianiu 
będzie inwestycją w szybkim, czasie 
i w wysokivi stopniu wykorzystaną, 
co wpłynie korzystnie na je j kalku­
lację) z drugiej zaś strony właśnie 

odniesieniu do znacznie zaawanso 
wanego gospodarczo terenu poznafi-

Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo­
żowy - towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wymóeł 355 t., w lean żyta 10 

Notowano z  a 10 0  ikl£, parytet wa- 
■°j* , r?zawa w handlu hurtowym, w 

i ашшкасп wagonowych: pszenica ied-
nollita 28 —  28.50, zbierana 27.50 __28
ozerwona szklista 23 —  2S.50, zyto I s!.'

20-75' ięczmień browarny 19.25 
— 19.75, jęczmień gat. I 17.75 —  18. II 
stand. 19.75 —  20.25, gryka 
stand. 17.25 — .17.50, III st. 16.75 -  17.25 
owies I st. 21.25 ~  22, II st. 19.75 — 
20.25. gryka 17.75 —  18.25, wyka 21.75 —  
22.75, p e W k a  25 —  26, proso 20.25 — 

południowo <- afrykański z 
workiem 24.50 -  25.50, ząb amerykań- 
ski 32 — 33. mąka pszenna wycią-iowa 
42.50 —  43, gat. I 39.50 —  42, gat. I-A 

39.50, gat. II 30.50 —  32, gat. 
1I-A 26 —- 29, gat. III 23 —  26, mąka 
pastewna 16 —  17, mąka żytnia gat. 1

I I " U«' iyt4a, 1 do 65 Proc- 28.25 —  28.75, gat. II 19.50 —  20.50, ra
sowa 22.50 —  23.25, mąka ziemniacza­
na ,,-fupertor 30 —  31, otręby pszen- 
ne 16.25 — 16.75 pezenme bred­
nie 14.75 — 15.25, psizenne miałkie 14.75

Giełda zbożowa

PAPIERY PROCENTOWE
1Ла papierów procentowych tend«»' 

cja była również wybitnie mocna, zwlł*&ZCZA rl1 » -ntr,ierńi.._i .1___ Л /~VUгЛ••

U cm. serja У1 , 4 proc. 
w o w a  42.75, 4 i pół proc. wcwnętrzfl* 

^ Vroe. konsolidacyjna Л8.50 "" 
o ’ 5 J >rw>- konrwerłyjna 69.75 — 70, 
8  proc. Przemysłu Polskiego funtowe 80. 
4 » pół proc ziemskie 64.50 —  64.25,
4 1 pół proc. Warszawy 71.25, 5 proc. 
Warszawy «tare 74.50, 5  proc.  WarM*" 
•wy г г .  1933 —  71.25 — 71.75, — 71,50.
5 proc. Warszawy z r. 1936 —  71, 5 pr- 
Łodzi «  x. 1933 —  64.50, 5 proc.
ima * r. 1933 —  57.50.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolar&wka 42.75.
Inwestycyjna I eta. 85.
Inwestycyjna II *m. 84.
Konsolidacyjna 69.25.
4 i pól proc. Poż. Wewn. 65,75.
Kon wersyjna 70.

12.75 
14.25, groej 

_  28

~  t^.25, Otręby żytni* 12.25 
otręby jęczmienne 13.75 —  14.^ 
poätoy 24 —  26, groch zielony 27 
gro-ch Victoria 28 —  29, łubrn niebie­
ski 13.50 —  14, łubin żółty 14.25 -  
14.75, rzepak оя:т у  г workiem 53 —  54 
jary 51 — 52, rzepik ozimy i j*rv 49— 
50, seradela 32.50 —  33, mak niebie­
ski Jl5 — 120, kon jeżyna czerwona su 

grubej kanianki 75 —  U®
_ __ _ 07 ПГ

rowa bez L.u*, nan 
czerwona brz kanianki o .czyst. 97 proc 
125 —  135, biała eurowa 190 —  210, bia­
ła bez kamianki o czyst. 9 7  proc. 220— 
2-10 , koniczyna sawe<izka 240 — 250, ma'- 
k-uchy lniane 19.50 —  20. rzepakowe 
15.25 —  15.75, makuahv słonecznikowe 
16.50 —  17, śrut sojowy 22.25 — 2 2 .7 5 , 
ziemniaki jadalne 4  —  4 .25, ziemniaki f* ' 
brycizne 3.25 —  4, ziemniaki —  sadze­
niaki —  1 0  —  1 2 , słoma iytoia praco­
wania 6  —  7.50, siano prasowane Й®'- 
I-szy 10.50 —  U, gat. И 8  —  9, nasiona 
buraków pastewnych 75 —  85, nasiona 
marchwi pastewnej 150 —  170, raiera* 
angiefeki 70 —  80, przelot 115 —  1 2 5 , 
lucerna frameueka 195 —  205, gorczyc3 
37 —  39.

O b r o t y  n a  g i e łd z i e  p ie n ię ż n e j
w m u rcu  r. b.

— -- *• t.iX C Lir-

SiCiego wolno liczvć na zmobilizowa-

s a  Ж '  «  a i â Æ s s  r a r i l Ä . ; -  ^  »

W  marcu r. b. dokonano ogółem 
na warszawskiej giełdzie pieniężnej 
4.971 tranzakcyj na łączną kwotę 
56.087.000 zł. Na poszczególne kate- 
gorje przypada: na waluty —  869 
tranzakcyj na kwotę 40.191.000 zł- 
na papiery procentowe —  3.353 tran 
zakcje na kwotę 14.389.000 zł. (w 
tem na papiery państwowe przypa­
da 2.203 tranzakcje na kwotę 10.731 
tys. zł., i na papiery inne 1.150 tran 
zakcyj na kwotę 3.658.000 zł.), wre­
szcie —  na akcje 749 tranzakcyj na 
kwotę 1.607.000 zł.

Z dewiz —  pod względem sumy o* 
brotów —  na pierwszem miejscu sto 
ją : funty angielskie, następnie do­
lary, franki francuskie, belgi, flore­
ny holenderskie i korony czeskie. 
Na największą sumę dokonano obro­
tów, jeżeli chodzi o papiery procen­
towe —  4y2 proc. pożyczką wewnę­
trzną, 3 proc. premjową pożyczką 
inwestycyjną I— II emisji i 5 proc. 
pożyczką konwerayjną 1924 r. Z po* 
śród akcyj najwięcej obrotów doko­
nano akcjami Banku Polskiego, Sta- 
r»~bowicami i Lilpopem.
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CZW ARTEK

Anzelma
W sch sł. 4.28. Z. 6.42.

Odpowiedź Sp. Akc. Bata
n a  niezgodne ж p r a w d ą  u t a M

W  dniu  10 b. m . uikasał eię w „E -  informacjami z tego powodu, że nasze 
chu Chełmka“ , organie Polskiej P °c*u «e  moralności nie dopuszcza, by 
_  . , , , i  w prasce okazywały się wiadomości, nie
Spółki Obuwia Bata,^ artykuł p. t. zgodne ze stanem faktycznym. I dla- 
»Ujawiniamy prawdę“ . Artykuł ten, tego uważamy za swój obowiązek wia- 

Ю Л «'“ Ч TEMPERATURY W CZORAJSZE t stanowiący odpowiedź p. GutgoMo- domośoi te sprawdzić. Prawdę bowiem 
m, WSkU' Temperatura o godz. 7*-ej wynosiła o d ' wi, przedrukowujemy poniżej: uważamy za fundament współżycia i naj

o 78#  "3 St. na Wileńszczyźnie do 4 st. na "  . . .  _  . . ważniejszy instrument pracy dziennikar­
k i »  J ^ w y s p ie  Helskim. W górach zaś noto- W  62,„nr- dzienników ..Robotnik i skie,.

orcie ~ i  i i  . i  v . _____ Wie«-, i,Naprzód ukazał się artykuł, atakują- Uprzejmie prosimy o możliwie najry-
cy nasze zakłady i zawierający nieścisłe ohlejaze udzielenie nam odpowiedzi,i^aao od — 13 st. na Kasprowym W ier- 

zaś prifjtliu do —'1 *t. na Podhalu. 
iie i aU POGODA NA DZIŚ 
.go kW*l) Pochmurno i deszcze, przy umiarko- 
>dzkiesrO-Va,llyc1'  wiatrach z  kierunków półnoo-
ivażać » [ Kh‘ 
sięki ro'
irykatń"'
nać sp*‘

W teatrach
Teatr W ielki: „Pan Twardowski” . 
Teatr Narodowy! „Cyrano de Berge- 

Xiwych ':‘ас". Pocz. o godz. 8 -ej wiecz.
Teatr Polski: „Pygmalion". t

L Teatr Letni „Dama od Maksyma . 
i°ocz. o godz. 8 -ej wiecz.

Teatr Mały: „Asmodeusz".
Teatr Nowy: „Dar Poranka", pocz. o 

fodz. 8 -ej.
Teatr Atepeum: „Szóste piętro". 

FunkCj* Teatr Malickiej: „Jastrząb wśród go 
t a m e r v t u  Ц Ы ‘\  „

i /  rolnik i eatr Kameralny: „Niewiniątka 
- Rosyjskie Studjo Dramatyczne: 

’orczeg praetjst w piątki soboty i
ynictWO “ziele,
■zetWÓr-* Teatr 8.15: „Księżna Fedora” .
..„ „ ,airi I featr Wielka Fewja: "Dudek” . 
uaWSK-] Cy,.,,];!, Wa-'sia-.vski: ,.Oś Cyrulik

,Bu-
nie-

nam
i niezgodne Z prawdą informacje. gdyż w stosunku do sprawy tej chcemy

W  przypuszczeniu, że autorem, lub zająć stanowisko już w najbliższym nu- 
iniiojatlorem tego artykułu jest p. J. Gut- merze naszego „Echa Chełmka", 
gold, sekretarz Centr. Zw. Robotników Na list ten odpisał p. Gutgold nastęi- 
Przemysłu Skórzanego w Warszawie, pująco:
«wróciliśmy się doń z prośbą o poda-1 4.Ш.1938
mie źródeł, skąd czerpał swe nieścisłe1 „Р. T.
wiadomości. I Uprzejmie prosimy o nadesłanie nam

Na list ten i  następne otrzymaliśmy wszelkich broszur, wydanych przez fir- 
różne odpowiedzi, w  żadnym jednak nie mę W.P. P. w latach 1936 i 1937. 
dal p. Gutgold odpowiedzi, któraby Również prosimy o przysłanie nam ty 
mogła stwierdzać prawdziwość W ier- godmka „Echo Chełmka", 
dzeri w artykule „Naprzodu” . Ponieważ Należność za broszury i za prenume- 
nie uważał za stosowne odwołać swych ratę rch pisma prześlemy po otrzyma­
ni у In у oh i niezgodnych twierdzeń, tem niu takowych."
więcej, iż ich uzasadnić ani udowodnić Oczywiście nie mogliśmy tego listu po 
nie może, — zmuszeni jesteśmy całą na traktować jako odpowiedź na nasz po- 

. szą korespondencję opublikować, b y  и- przedni list. To też w  dniu 10 marca 
jawn’c prawdę, jaik również wykaizae, napisaliśmy :
że ataki p. Gutgold a w „Robotniku" i „Powracamy do pisma naszego z dn. 
„Naprzodzie" były niesłuszne i niezgod 3-go marca i prosimy o odpowiedź w 
ne z prawdą. j poruszonych sprawach".

W  liście z dnia 3.1II.1938 r. do p. Gut P• Gutgold odpisał 12.111.: 
j gollda pisaliśmy: Do Polskiej Spółki Obuwia ..Bata"

Mieliśmy już zaszozyt przedrukować w Chełmku.
<| w naszem „Echu Chełmka" trafne wy- W  odpowiedzi na list. W. P. P. z dn.

îadroW' Warszawa". : w-ody WPana na temat przemysłu szewc W b. m." za Nr. 760 A. E. G. L. P. pro-
• biura 7 Małe - Qui - Pro Quo (Cukiernia kiego. W  komentarzu dodaliśmy: „Powy simy o nadesłanie nam materjalów, O

i i (jfl ‘ pm ■ 1 , А..Ч7Twiecka 12): „Skąd — źej przytoczonym słowom możemy tyi- które prosiliśmy w naszym liście z dn.
«  I>/iś i/lk o  jedno przedst. o g. kot przyklasnąć. Nie dlatego, abyśmy 4 b.m. za Nr, 267.

a , P°* (-30 wiecz. e>ę. mogli posługiwać niemi w polemice Materjały te nam są potrzebne, aby u-
iwo tć ' instytut Rtduty (Kopernika 36-40): z innemi zrzeszeniami, zwalającemi wl- dzielić odpowiedzi W . P. w sprawie po-
■iczowi, "Teorja Einsteina". Pocz. o g. 8.30 w. nę pauperyzacji szewców na nasze bar- ruszonej w Ich liście z dn. 3-go b. m.

v. j t - . - . . -  ■*----------------------- i  poważaniem
Sekretarz: J. Gutgold.

. . .  . ,, .. . . . .  ] W  liście z 14.III odpowiedzieliśmy:
i gestjom i poszedł po Imji najwłaśCKW- Posiadamy Ust W . P. z dnia 12 b. m. 
, sze, _  bo oparte, na prawdzie . I . slw;Ærdza^ yi c0 nastęPuje:

W  ubiegłym л miesiącu odwiedził W. Przypusizozalliiśmły, że na pcxparcric 
( Pan Zlin i udzielc uo WPanu szeregu in* j Swoich wywodów, opublikowanych w 

formacyj, a dla sprawdzenia twierdze- „Naprzodzie” z dnia 3 marca Nr. 62 
nia, jakoby robocizna w Chełmku by- ! V /pan posiada dane cyfrowe. Dlatego 
ła rzekomo najniższa w Polsce, oświad- j poizwolmśmy sobie zażądać ujawnienia 
czono WPanu, aby zechciał sprawę tę tych danych oraiz ich źródeł, 
sprawdzić na miejscu w zakładach w  ^  Sw o^  jetłnak prosi WPan
ohełmkowskich .............................. j o nadcsłanie iiEcha’ Chełmka” , aby na

Nne dał Qąm WPan niestety, okazji do podstawie naszego materjału skonstruo- 
usłuźenia Mu potrzebnemi_ informacja, j wa(~ Swoją odpowiedź.

_ ; ------—  ■ -  ki —  ale dlatego, że są rzeczowe. Wi-
Г. Nt-OK/ÆACJE O FILMACH DOZW OL dać, że referat został opracowany ofojek

^  DLA MŁOD7nr»Y» T«L 7 -tl-3Ł  ł>nwl*;e' ie  autor nie poddawał się su-'

W  t i i n a c h
! Adria: „Korsarze".

Atlantic (Chmielna 35): „Dzisiaj i za- 1 
*sze".

Bałtyk (Chmielna 35): „Pani Wal«w* j 
ika". »

Capitol (Marsizałk. 125): „W rzos” .
Casino (N. Świat 50): „Przygoda pod

Z
tendeO'
i, zwf*' 
i. Obr*"
lowaW1
i*rj» 92
'■OC, “ 0* 
nętrzn*

eryżem” .

»  i V Z T S f r » * - 1 ..ordynat Micho j w w  « ; « * • . » <  i - * *  “ »'• J S b S T Z S  V S Z T J S Z. сл fnufri:" • raiacv twierdzenie me sorawdzone. x i •• t wm ___
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Miejski: „Życie ulicy".
Nowa Tombola: „Detektyw ż  Hono- 

•ulu" i „Nieznośna dziewczyna".
Palladien: „Pensjonarka".
Pan: „Buziaczek".
Petit Trianon: „O  czem marzą kobie- 

fy" i „Panowie z towarzystwa".
Rialto: „Perły korony".
Roma: „Królestwo zakochanych” .

. Sokół: „Dorożkarz Nr. 13" i „Szpital 
klęk” .

Studjo: „Szalona Claudette".
Stylowy: „Zbłądziłem".
Światowid: „Żółty pirat".
świt: „W ładczyni puszczy".
Ton: „Robert i Bertrand” .
Uciecha; „Romans szulera". ’
Victoria: „Kobiety nad przepaścią".
Wanda: „Panna Liii” i rewja z udzia- 

'em K. Krukowskiego i J. Lawiriskiego,

Z FILHARMONJI
Jutro, w  piątek, odbędzie się 

MWcert symfoniczny, którym dyrygo­
wać będzie znany Warszawie kapel­
mistrz Georges Georgesco. Solistą b ę ­
dzie artysta wirtuoz wielkiej miary Szy 

Goldberg, który w  ciągu ostatniej 
j-'my zbierał ilaury na estradach amery­
kańskich i europejskich. Goldberg wy­
kona z orkiestrą dwa Romanse skrzyp- 
'ow e Beethovena i  koncert Mendel- 
sohna. W  części orkiestrowej usłyszy­
my trzecią symfonję Brahmsa i fragmen 
"У z baletu. „W akacje Ninki" Adama 
Wieniawskiego.

PORANEK NORWIDOWSKI 
W  INSTYTUCIE REDUTY

W  niedzielę <łn. 25 b. m. o godz. 12-ej 
У poł. będzie powtórzony poranek, po- 
^ ię co n y  poezji К. C. Norwida w inter- 
Pretaqji W. Woźnika, artysty Sceny Kra 
?pwskiej; słowo wstępne wygłosi M. 
” iorstin>-Górska.

Chętnie służymy każdemu wszelkiemi Pańskiim twierdzeniom, że płace w na­

szej fabryce są wyższe, niż w  innych, 
a nie odwrotnie.

Odkładaliśmy na artykuł w „Naprzo­
dzie” odpowiedz dlatego, aby dać W Pa­
nu możność sprostowania błędnych 
twierdzeń i odwołania ich w tych pis­
mach, które je zamieściły.

Czekamy na odpowiedź jeszcze do 
wtorku, dnia 22 marca b. roku” .

Otrzymaliśmy wówczas odpowiedź na 
sltępującą:

„W  odpowiedzi na list W. P. P. z  dnia 
19 b. m. za nr. 760 AEG/LP. komuni­
kujemy, iż Sekretarz Związku naszego 
p. J. Gutgodd jast obecnie w rozjazdach, 
wróci w  końcu bieżącego tygodnia. Za­
raz po jego powrocie przedstawimy mu 
Kisł W. P.P.”

List ten noeił podpis zastępcy sekre­
tarza.

Po otrzymaniu tego listu, wysłaliśmy 
do sekretarjatu Związku naszego urzęd­
nika w Warszawie, p. Bierkowskiego, 
który stwierdził, że p. Gutgold był te­
go dnia w Warszawie, zatem odpowiedz 
ta nie była zgodna z  prawdą. Dlatego 
też odpisaliśmy:

23.111.1938
„Jak stwierdził nasz p. Bierkowski, 

WPan znajduje eię w Warszawie, wbrew 
doniesieniu w liście z dnia 21 b.m. i

Widzimy z tego, że WPan uchyla się 
od odpowiedzi i dlatego zawiadamiamy 
uprzejm i, że jesteśmy zmuszeni całą 
Pańską korespondencję z nami opubli­
kować, aby tą drogą ujawnić prawdę” .

Teraz otrzymaliśmy taką odpowiedź.
24.111.1938

„W  odpowiedzi na list W.P.P. z dnia 
23 b. m. za Nr. AEG/L.P. komuniku/ę. 
że nie mam zaszczytu znać Ich p. Bień­
kowskiego i jego wywiady mało mnie 
obchodzą.

Ze względu na niewłaściwy ton kores 
pondencji W.P.P. odpowiedź moją na 
Ich zarzuty opublikuję w prasie.

Jednocześnie zaznaczam, że pomimo 
mojej prośby, zawartej w liście z dnia 
4-go b. m. za Nr. 267/33 i  w liście z 
dnia 12-go b. m. za Nr. 285/38 W. P.P. 
dotychczas nie nadesłali mnie broszur, 
wydanych przez Nich w  roku 1936 i 
1937.

Z poważaniem
Sekretarz: J. Gutgold.

Nie dodajemy komentarza, ponieważ 
odpowiedzi mówią jasno same za siebie.-

Nasize postępowanie było właściwe i 
uczciwe. Chcieliśmy dać p. Gul'goldowi 
możliwość udowodnienia albo odw oła­
nia swoich nieuzasadnionych twierdzeń. 
W ykręcał się z tego, jak widać na wezel 
kie sposoby, ale dowodów swych nie 
przedstawił.

W  międzyczasie dokładnie poinfor­
mowaliśmy się o  stawkach zarobków 
w  mechaniczny’ produkcji obuwia i 
stwierdziliśmy, że twierdzenie p. Gut- 
goilda jest nieprawdziwe i dlatego nie­
słuszne.

Pozostawiamy naszym klientom do o- 
sądzenia, kto w tym wypadku postąpi! 
porządniej i właściwiej.

/ O
CZW ARTEK, 21 kwietnia 
W A R SZA W A  I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze” . 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 Rozmowa muzyka z młodzie­
żą. 16.15 Koncert muzyki operowej. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Wiedza 
i książka. 17.15 Duety na alt i bas. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.10 Skrzynka ogól 
na, 18.35 Audycja dla młodzieży w iej­
skiej. 19.00 Klasyczny Teatr Wyobraźni: 
premjera słuchowiska p. t. „Ifigenia w 
Aulidzie". 19.50 Pogadanka aktualna. 
20.00 KonceH rozrywkowy. 21.45 „Z  mo 
jego warsztatu". 22.00 Twórczość Karo­
la Szymanowskiego (S-ta audycja). 22,50 
Ostatnie wiadomości dziennika w ieczor­
nego, przegląd prasy i komunikat me­
teorologiczny.

CZWARTEK, 21 kwietnia
19.00 „Ifigenia" —  tragedja Eury­

pidesa.
20.00 Koncert rozrywkowy.
21,45 „Z  mojego warsztatu"—  Jan 

Parandowski.
22.00 „Tw órczość Karola Szyma­

nowskiego” — koncert.

W A R SZA W A  II (Mokotów)
13.00 Tańce stylizuwane różnych kra­

jów (płyty). 14.00 Parę informacyj. 14,10 
Koncert solistów. 15.00 Jak spędzić świę 
to? 15.10 Wiadomości sportowe. 15.15. 
Zespól salonowy, 18.00 Koncert muiylii 
polskiej. 18.55 Muzykn lekka (płyty). 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 22.00. 
„Tw órca perspektywy —  U ccello" —  
gawęda o sztuce. 22.15 Muzyka tanecz­
na (płyty).

Р1ДТЕК, 22 kwietnia.
6.15 „K iedy ranne wstają zorze". 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z  płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt-
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
d'la eizkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audycja poïjdniow a. 15.30 
Wiadomości gospodarcee. 15-45 „M ój 
śwarny" —  opowiadanie dla dzieci. 16.00 
Rozmowa z chorymi. 16.15 Koncert z 
Krakowa. 16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 „W śród najmłodszych obywateli ' 
—  wygł. Zofja Frąckowiakowa. 17,15 Re 
citai fortepianowy Ryszarda Wernera. 
17.50 Przegląd wydawnôciîw. 18.00 W ia­
domości sportowe. 18.10 Płyty. 18.30 Pro 
gram na jutro. 18.35 Audycja dla wsi.
19.00 Teatr Wyobraźni. 19.30 Duet man 
dolinowy z  tow. fortepia-nu. 19.50 Muzy 
ka z płyt. 20.15 Dziennik Wieczorny. 
20 30 Koncert europejski z Norwegji. 
2150 Koncert rozrywkowy. 22.50 0 -  
statnie wiadomości dziennika w ieczor­
nego, Przegląd prasy i Komunikat me­
teorologiczny. ________________

PIĄTEK, 22 kwietnia.
17.15 Recital fortepianowy Ryszar 

da Wernera.
19.00 „Mistrzyni" —  czyli „Kome< 

dja miłości i cnoty".
20.30 Koncert europejski z Norwe­

gii.

Odlot polskich harcerzy-pllotaw
n a  u roczystość w B udapeszcie

Dziś, 21 b. m., z lotniska w Kato­
wicach odleci do Budapesztu repre­
zentacyjna drużyna harcersko-lotni- 
cza, która udaje się na uroczystości 
25-lecia węgierskiego harcerstwa. W  
skład polskiej ekipy wchodzi 14 pi- 
lotów-harcerzy i skoczków spadochro 
nowych.

Do Budapesztu odlatują cztery

samoloty i jeden szybowiec, oraz 
sześć spadochronów.

W  dn. 24 b. m. odbędzie się na 
lotnisku w Budapeszcie olbrzymia 
rewja harcerstwa węgierskiego z u- 
działem 20.000 harcerzy. Po rewji 
nastąpi uroczyste przekazanie szy­
bowca „Czuwaj“  od harcerstwa pol­
skiego dla węgierskiego.

1035

R e w i z j a  p r o c e s u  p r z y t y c k i s g o
Sąd IVaJwyzszy za żą d a ł op in ]i b ieg łych  

w spraw ie Leski
Sąd Najwyższy postanowił zażą­

dać opinji dwóch specjalistów w 
dziedzinie medycyny sądowej, prof. 
Wacholca i prof. Steinhausa, w a pra 
wie Szulima Leski, skazanego na 6 
tat więzienia za zastrzelenie ś. p. 
Wieśniaka w czasie zajść przytyc- 
kich.

Sprawa Leski przeszła przez wszy­
stkie instancje. Podczas rozpatrvwa 
nia jej przez Sąd Najwyższy, obro.ń-

ca zgłosił podanie o rewizję procesu, 
twierdząc, iż Leska nie mógł zabić 
ś. p. Wieśniaka, gdyż znajdował się 
zbyt daleko od miejsca wypadku.

Podanie obrońcy pozostało po­
czątkowo bez uwzględnienia, a po od 
rzuceniu skargi kasacyjnej starania 
w kierunku rewizji procesu zostały 
wznowione. Obecnie Izba karna Są­
du Najwyższego postanowiła przęsłu 
chać biegłych lekarzy w tej sprawie.

Zwłoki obywatela łotewskiego
zn a lez ion o  n a  torze  kole jow ym

Patrol strażników ochrony P.K.P. 
znalazł na torze kolej owym w pobli­
żu stacji kolejowej Swarożyn, na 
szlaku Tczew —  Chojnice, zwłoki 
nieznanego mężczyzny.

Dochodzenie ustaliło, iż zabitym 
jest obywatel łotewski 74-letni Alek­
sander Kablic, przemysłowiec, ш- 
miesrkały stale w Rydze. Odbywa1 
<m p odró*  % Rygi do Berlina pocią­

giem tranzytowym, przechodzącym 
przez terytoijum polskie.

Istnieją poszlaki, że Kablic padł 
ofiarą zbrodni, a dla upozorowania 
nieszczęśliwego wypadku w y r z u c o ­

no go z pociągu.

Drugi transport 
oblatanych

przybył z  Franui do Gdyni
• Do Gdyni zawinął polski statek 

pasażerski „W arszaw a", na pokła­
dzie którego przywieziono z Francji 
152 kobiety umysłowo chore. Jest to 
już drugi transport obłąkanych emi­
grantów polskich z Francji.

Chore przetransportowano do 8 
I zamkniętych wagonów, zachowując 
najdalej idące środki ostrożności, 
bowiem wśród chorych kobiet znaj­
dowało się 13 £urjatek. Wagony 
przyłączono do pociągu odchodzące­
go do Gostynina, gdzie część nie­
szczęśliwych emigrantek zostanie 
oddana do miejscowego szpitala 
dla obłąkanych. Inni chorzy odjadą 
specjalnym pociągiem do zakładu 
psychjaitrycznego w Choroszczy pod 
Białymstokiem.

Większość chorych kobiet stano­
wią żony i. córki robotników rolnych 
i górników. Władze francuskie, na 
podstawie specjalnej umowy z rzą­
dem polskim, deportowały je jako u- 
c iążliw i1 cudzoziem ki.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e  

Froterowanie
opatrywani« okica, aprzątaeie biur i 
mieszkań, dyzynfekcja, od p h u ti«w : cxy- 
■zczeoie tapet i sufitów pastą aa t-nebo. 
oraz itała ich konserwacja, rebota fa­
chowa. Cegiłlałó. Browar»» Nr. 8 , t«L 
6-28-92 53

Zapisujcie się do LQPP
P ŁAS ZC ZE „S cott" nieprzemakal­

ne, damskie i męskie, 
w dużym wyborze. Ceny hurtowe.

Al. Jerozolimskie 27 w podwórzu, 
sklep Nr. 73. tel. 1-23-75. 302

W A R SZA W A  II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy z płyt. 

14.00 Parę informacyj. 14.05 Program na 
jutro, 14.10 Utwory skrzypcowe Kamila 
Sakit-Saens‘a~ (płyty). 15.00 Reportai. 
15.15 Wiadomości sportowe. 15.20 Ze­
spół sal-onowy Józefa Stena. 1В.00 Pły­
ty. 18.50 Muzyka taneczna. 19.55 Życie 
kulturalne stoiliicy. 22.00 Szkic literac­
ki. 22.15 Płyty. 22.30 Muzyka taneczna. 
23.30 Muzyka lekka.

PROGRAM  AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00. 1. Dziennik w  języku polskim 
i angielskim. 2. Dziennik Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy. 3. Ludo­
we piosenki żartobliwe. 4. Gawędy Wła 
dysława Syrokomli. 5. Fragmenty z  op. 
„Stara baśń”  —  W ł. Żeleńskiego. W  
przerwie „PoJbka Agenoja Telegraficz­
na" —  pog. w  jęz. angielskim.

„DAR PORANKA"
W  TEATRZE NOWYM

Przeniesiona z Teatru Narodowego, 
urocza komedija włoska „Dar poranka 
zapowiada się na długotrwały sukces, 
ku czemu przyczynia się koncertowa gra 
głównych bohaterów: Lubieńskiej i Ró­
życkiego, oraz dowcipna reżyseria Cwoj­
dzińskiego.
POW RÓT LUCYNY SZCZEPAŃSKIEJ

Świetna .śpiewaczka polska, Lucyna 
Szczepańska, po triumfach we Francji, 
powróciła do Warszawy i wkrótce uka­
że się w popisowej roli tyt. w op. „K ry­
sia Leśniczanka' .

Znakomita primadonna, po cyklu w y­
stępów w „Krysi Leśniczance” , powro- 
ci do Francji, a potem uda sję do 
Włoch.

Nagród} паикоше
kssy Mianowskiego

Sąd konkursowy m»grody z fun­
duszu im. Leona Galleigo przyznał 
dwie magTody po izt. 150 każda Józe­
fowi Kuiroezyokiemu za pracę p. t. 
„Teatry warszawskie od 1860 —  
1865 ,r.“ oraz Zdzisławowi Skwar- 
czyńskiemu za pracę p. it. „Próch­
no“ W acław a Berenta na tle współ- 
czmnego m u ipowiesciogiaa/ratwa“.
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Ostatnia droga
ostatniego Powstańca w Piotrkowie

N r .  9 1

W  drugi dzień świąt Wielkiej 
N ocy  mieszkańcy Grobu T ry ­
bunalskiego odprowadzili  na 
miejsce w iecznego spoczynku 
doczesne szczątki śp. W alente­
g o  Kołeczki weterana walk o 
w olność  i n iepod leg łość  1863 
roku. O  godzinie 4.30 p o  p o ­
łudniu ze skrom nego mieszka­
nia przy ul. S łow ack iego  84 
Legioniści i Peow iacy, jako g o ­
dni spadkobiercy  Wielkiej Spra­
wy, o  którą walczył por. W a ­
lenty Koleczko, wynieśli na 
swych barkach d ę b o w ą  trumnę 
ze zwłokami Powstańca-Boha- 
tera. Tuż przy trumnie k roczy ­
ło  4 sierżantów w pełnym ryn­
sztunku. Kondukt żatobny p ro ­
wadził ks. wikarjusz Olszacki 
w asystencji kilku księży. D a­
lej kompania honorow a miej­
s co w e g o  pułku p iechoty z o r ­
kiestrą, kompania Zw. Strzele­
ck iego, oraz oddział Zw. R e­
zerwistów. Następnie szły p o ­
czty sztandarowe Zw. Leg ion i­
stów, P .O .W ., Zw. b. O chotn i­
ków  A.P., Legii Inwalidów im 
generała Sow ińsk iego  i Zw 
Pow stańców  Górnośląskich. W  
kondukcie żałobnym  wzięli u- 
dział przedstawiciele władz pań­
stw ow ych , wojska,sądownictwa, 
nauczycielstwa, oraz organiza 
cy j  społecznych  i zaw od ow y ch  

z wicestarostą Tarnawskim,

Z  pism i książek

Robert i Bertrand
w kinie „R O M A "

Robert i Bertrand wyświetlany 
w Piotrkowie, W ielkie p o w o ­
dzenie w W arszawie. Publicz­
ność —  spazmatyczny śmiech. 
Zagranicą chce grać ten film, 
Berlin, Londyn, Paryż, W iedeń  
Przygotu jcie  uroczystą premie­
rę Rexfilm. —  O to  treść d e p e ­
szy,' którą wczoraj otrzymała z 
W arszaw y Dyrekcja  kina „R o-  
my .

Te  sukcesy filmu „R ober t  i 
Bertrand czyli Dwaj Z łodz ie je ” 
są zupełnie uzasadnione. Św ie ­
tny,oryginalny temat, oparty na 
słynnym wodewilu , pełen kapi­
talnych pom ysłów  k om ed io ­
wych; role tytułowe, kreowane 
przez mistrzów humoru filmo­
w eg o  A dolfa  Dym szę i Euge­
niusza B o d o  w otoczeniu ta­
kich sław kom ediow ych  jak: 
Helena Grossówna, Antoni Fer 
tner, Mieczysława Ćwiklińska, 
Michał Znicz, Józef Orwid, Ju­
lian Krzewiński, Henryk Mał­
kowski i inn; muzyka Henryka 
W arsa z piosenkami Starskie­
g o  i Schlechtera i wreszcie do 
skonała reżyseria Mieczysława 
Krawicza —  wszystko to p o w o ­
duje że „R ober t  i Bertrand” 
stanowi czo ło w e  osiągnięcie w 
naszej filmowej tw órczości  k o ­
mediowej.

A  więc dziś w szyscy do  ki­
na „ R O M Y ” .

pułk. dypl. Świtalskim w o to ­
czeniu zastępu oficerów, dyr. 
Marianem Jakubowskim, preze­
sem Fr. Braulińskim, prezesem 
Marianem Stankiewiczem, pre ­
zesem Z e lig ow czy k ów  i Kaniow- 
czy k ów  dyr. D. Niewiński 
z delegacją, dyr. J. Brzeskim, 
dyr. J. Krasoniem, prezesem 
Jopkiewiczem , sędzią A dam em  
Krotlińskim, dyr. Grabowską, 
dyr. Romanem Perczyńskim i in­
nymi na czele. Pozatym w ża- |1 
łobnej tej manifestacji wzięły 
udział kilkutysięczne rzesze 
mieszkańców Piotrkowa. G dy  
przy dźwiękach marsza ża łob ­
nego  kondukt wkraczał na sta­
ry cmentarz, rozległ  się dźwięk 
dzw onu cmentarnego. Po  o d ­
prawieniu m od łów  i p rzem ó­
wieniu trumnę spuszczono do  
grobu, a oddziały  w ojsk ow e  
sprezentow ały broń.

Świeca mogiła szermierza 
wolności śp. W alentego  K o łe ­
czki pokryta została niezliczoną 
ilością w ieńców  i ż y w e g o  kwie­
cia.

Niechaj ta matka-ziemia, k tó­
rą tak ukochał śp. Koleczko, 
przytuli do  siebie d o b r e g o  sw e ­
g o  syna.

C ześć Jego  pamięci!

Z  kroniki towarzyskiej
W  kościele pariafialnym św. 

Jaaka w Piotrkow ie p o b ł o g o ­
sławiony został związek mał­
żeński panny Ireny Górskiej, 
studentki Uniwersytetu J. P., z | 
p. sędzią Jerzym Błotnickim.

Autobusowa wycieczka 
do Francji i Niemiec

P. Bronisław Koziołł, gene­
ralny sekretarz Związku Przed­
siębiorstw autobusow ych na te­
renie W o je w ó d ztw a  Ł ódzk iego , 
wystąpił z inicjatywą zorgani 
zowania wielkiej w ycieczki wła­
ścicieli autobusów d o  Niemiec 
i Francji, celem zapoznania się 
z najnowszymi zdobyczam i w 
dziedzinie komunikacji m iędzy­
miastowej. Udział w lej w y ­
cieczce, która o d b ę d z ie  się au­
tobusami w ciągu lata, wezmą 
udział właściciele linii z Piotr­
kowa, Bałchatowa, Tom aszowa, 
Radom ska i innych ośrodków,

Aktualna i pożyteczna 
broszura

Instruktor L.O.P.P. w Piotr­
kowie por. Ludwik N iedźwiedz- 
ki og łos ił  drukiem broszurę I 
na temat O.P.L. Gaz, która sta­
nowi streszczenie cyklu w yk ła ­
dów  na kursach dla przysz­
łych  kierowników d om ów , blo-1 
ków  it.d. Jest to b. praktycz­
ny podręcznik  również dla nau-l 
czycielstwa i niezastąpiony in­
formator, tymbardziej, że nau-1 
czyciele  zarów no miejscy, jak 

wiejscy, po  odbyc iu  kursów 
O. P. L. Gaz będą prow adzić  
w szkołach w y k łady  z tej dzie­
dziny dla m łodzieży w yższych  
oddzia łów . Przystępna cena 1 
z łoty  umożliwi najszerszym k o ­
ło m  nabycieaktualnej potrzeb ­
nej i pożytecznej książki, opra ­
cow anej starannie i z gruntow­
ną znajom ością om aw ianego) 
przedmiotu.

T y d z i e ń
P. B. K. w Piotrkowie

W  dniach o d  10 —  15 maja 
br. zorganizow any zostanie na 
terenie ca łego  kraju Tydzień] 
Polskiego  Białego Krzyża. W  
akcji tej weźmie również żyw y 
udział spo łeczaństw o m. P iotr­
kowa i powiatu.

W  związku z organizacją te- 
g o  T ygod n ia  Starosta Strze­
miński zwołuje zebranie o r g a ­
nizacyjne Komitetu O b y w a t e l ­
skiego na 22 bm. (piątek) w| 
sali Rady Miejskiej.

Pierwsza P a r o w a  Fabryka Papy Dachowej 
i P r z e t w o r ó w  Smołowcowych

HERKULES”
Właściciel WŁODZIMIERZ BEM

Piotrków Tryb., ul. Tomickiego 25, Tel. 15-06
P O L E C A :

Pape
Smołę

Pak
Lepnik

Karbolineum
Ceny konkurencyjne. Oferty i wzory na zadanie

w
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Do naszych

Czytelników
zwracamy się z prośbą o  ure­
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik N a ro d o w y ” i o d ­
nowienie prenumeraty na rok 
bieżący.

W  razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziem y 
w strzym ać w ysy łkę  pisma.

Prenumerata miesięczna w y ­
nosi 3 z ło te ,  którą należy wpła­
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika N a r o d o w e g o ” ul. 
S łow ack iego  28, front naprze­
ciw ogrodu  k o le jo w e g o  lub 
przekazem pocztow ym .

Ią одл̂ е i

INIE
Wita

p a t r z c i e  J A K I C  P R O S Z K I  W A M  D A J A
---------ЗВЯЭЯОЙВК’----
Ż ą d a jc ie

T V L K O ’

I^POWNICTWA,

, т а г е а : : , г
X O J t M B I j î A S B  WeilHICZNVCH.

Przed 1 maja
w Piotrkowie

T eg oroczn e  święto proleta- 
I riatu 1 maja o b ch od zon e  b ę ­
dzie w P iotrkow ie jak i w ca ­
łym kraju odmiennie, aniżeli w 
latach ubiegłych. P o ch ó d  P.P.S. 
nie pójdzie  w tym roku łącznie 
z żyd. soc. „Bundem ” , lecz sa­
modzielnie.

Żydow skie  organizacje socj., 
jak Bund, Poale-S jon  lewica i 
prawica dem onstrow ać będą  w 
żydow skich  dzielnicach.

Sprawozdanie
Komitetu Dni Przeciwgru­

źliczych
Ze zbiórki public7nej przepro 

wadzonej w dn. 18. IV. 1938 r. 
uzyskano zł.. 240 gr. 09. Całko 
wita suma przekazana została 
miejscowemu T ow . Przeciwgru 
żliczemu.

Łaskawym kwestarkom i kwe 
starzom o r a z  ofiarodaw com  
składa serdeczne podz ięk ow a ­
nie.

Komitet.

Piotrkdw-wielkim ogniwem
a p r o w i z a c j i  P a ń s t w a

Potrzeby i plany inwestycyj 
ne powiatu p iotrkow skiego, za 
kreślone przez władze samorzą 
du pow ia tow eg o  i organizacje 
za w o d o w o -g o sp o d a rcze  znajdu­
ją wyraz w realizacji p oszcze ­
gó lnych  etapów  wytkniętych 
prac, d o  których zaliczyć tak­
że należy zakrojoną na wielką 
skalę akcję zaopatrywania lud­
ności w zboże  ze względu na 
to, że ęeny tego  artykułu na 
rynku piotrkowskim  nie zosta­
ły unormowane.

O becn ie  W łościjańska S p ó ł­
dzielnia R olniczo-Handlow a w 
Piotrkowie, która ostatnio za­
kupiła wielki młyn parowy, 
przystępuje d o  r o z b u d o w y  
istniejącego już śpichlerza ele­
watora, który przy d otych cza ­

sow ych  swoich zamiarach p o z ­
walał na łatwe pomieszczenie 
o k o ło  200ton wydzierżawia P.Z.- 
P.Z. Spółdzielnia przystępuje 
do  powiększenia elewatora do 
pojemności 1.500 ton.

Koszt dalszych urządzeń e le­
watora przekroczy 100.000 zł. 
Powiększenie d o  takich rozmia 
rów  istniejącego już elewatora 
przy m ł y n i e  W łośc iańsk ie j 
Spółdzielni Roln iczo-Handlowej 
postawi P iotrków  w rzędzie 
centralnych punktów składo­
w ych  zboża, co  posiada donio 
słe znaczenie aprowizacji Pań­
stwa. Ze względu na d o g o d n y  
punkt komunikacyjny p ow ięk ­
szenie elewatora posiada s w o ­
je uzasadnienie.

Powstanie wielkiej olejarni
spółdzielczej w Piotrkowie

Zarząd T-wa Opieki n a d  
więźniami „Patronat44
uprzejmie zawiadamia, iż 

zgodnie z uchwałą Zarżądu, 
Walne Zgrom adzenie członków 
T-w a  od będ z ie  się w dniu 29 
kwietnia 1938 r. w sali Biblio­
teki Sądu O k rę g o w e g o  w Piotr 
kow ie o  godz . 18-ej, w p ierw ­
szym i o godz . 18 min. 30 bez 
względu na ilość ob ecn ych  —  
w drugim terminie.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Z A R Z Ą D .

Do sprzedania 2 wozy
ciężarowe —  w b do­

brym stanie sprzedam tanio W iado­
mość: Piotrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek.

N O W Y  D O M  długości 11,5 
szerokości 8,6 w y sok ość  miesz 
kań 2,75 parterow y drewniany 
przenoszony d o  sprzedania. 
Bolesław Smuga, Proszenie gm 
Bogusławice p. W olbórz .

Redakcja i Administracja
ol. S łow ack iego  28 parter 

w ejśc ie  od frontu
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltow y 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia  drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz z dosta­
wą do  domu lub przesyłką p o ­
cztow ą wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Mieszkańcy powiatu p iotr­
kow sk iego  co  raz więcej o d ­
czuwają brak spółdzielczych  
placów ek  przem ysłow ych, k tó ­
re by  dostarczały towar na ry 
nek wiejski po  cenach przystę 
pnych dla zubożałej ludności 
wiejskiej, zamieszkałej^na tere- 
renie ^powiatu p iotrkowskiego.

Istniejąca w Piotrkowie wiel 
ka włościjańska*'Sp. Roln.-Han 
d low a na ostatnim zebraniu za 
rządu postanowiła w y b u d ow a ć  
w Piotrkowie wielką spóldziel 
czą olejarnię, kosztem z g-órą

Z p o w o d u  wyjazdu sprzedam 
dom bardzo  tanio Krakow ska 
6. Zgłoszenia: L e g :o n ó w  6 m.4.

Kursy budownictwa 
wiejskiego

O .T .O . i K.R. w Piotrkow ie 
w związku z ujawniającym się 
ruchem budowlanym  i komasa- 
cyjnym n a  terenie powiatu 
p iotrkow skiego  p o s t a n o w i ł o  
zorganizować w Piotrkowie kur 
sy budow nictw a wiejskiego.

20.000 zł. Olejarnia mieścić się 
będzie  we własnych budyn­
kach spółdzielni przy ul. S ło ­
w ack iego  w Piotrkowie.

Olejarnia ta obsługiw ać b ę ­
dzie -cały powiat piotrkowski i 
sąsiednie.

Pierw sza ofiara
zabaw wiejskich

W e  wsi Trząś, gm. Kluki, od  
bywała się zabawa taneczna, 
podczas  której między kilkoma 
uczestnikami dosz ło  d o  sprzecz 
ki. W  pew nym  momencie je 
den z awanturujących się g o ś ­
ci w y d o b y ł  z kieszeni nóż sprę 
żynow y i zadał nim kilka śmier 
telnych c io sów  mieszkańcowi 
tej wioski, Zygm untowi Hudec* 
kiemu, k tórego  w  stanie a g o n u  
odw ieżiono  d o szpitala 
Piotrkowie.

w

R e d a k t o r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . D r u k a r n i a  „ K r a j o w a “  P i o t r k ó w ,  S i e n k i e w i c z a  1 4 ,  t e l .  1 3 - 3 1 .
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